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GWIAZDKA NA WOLNYM ŚLĄSKU

Katowice 1938 —  Grudzień

Skrzą się w blasku księżyca białe śniegu puchy, 
Jak gdyby w tę noc świętą jasne niebios duchy 
Z łabędzich swoich skrzydeł srebrny pył strząsały, 
Zdobiąc tę szarą ziemię w błyszczące kryształy.

Na niebios aksamicie gwiazd zabłysło krocie, 
Że świat jakby zatonął w klejnotach i złocie. 
Nawet hałdy ponure, te śląskie kopciuszki 
Ubrały dziś odświętne bieluśkie kożuszki.

Zdające chmur dosięgać kominy strzeliste
W łożyły na swe głowy korony gwiaździste. -
Przycichł już turkot maszyn i syren wołanie. —
Na skrzydłach wiatru płynie skądś kolęd śpiewanie.

Złote się smugi światła ścielą pod oknami. 
Jakaś promienna radość spływa potokami.
Z tych oświetlonych okien, murów zadymionych, 
Tych wysokich kominów i hałd ośnieżonych.

Serca duma i radość podniebna rozpiera.---------
Święta na wolnym Śląsku! —  Słowo to otwiera 
Czarodziejskie sezamy, —  To już nie niewola —  
Już nam nie każe milczeć germańska swawola.

Skończyły się już lata ucisku i męki 
I wolno brzmią na Śląsku drogie sercu dźwięki. 
Radośnie brzmią kolędy —  najpiękniejsze w świecie! 
Takich kolęd jak polskie nigdzie nie znajdziecie.

Dlatego są te święta tak miłe, ojczyste,
I piękniejsze się zdaje to niebo gwiaździste. —  
Jedna myśl tylko radość serc naszych zaćmiewa, 
Że Śląsk Opolski całun niewoli okrywa.

Że są tam bracia nasi, którzy w cieniu stoją.
W eź Ty, o Dziecię Jezu, ich w opiekę swoją. —  
Obudź Ty w nich nadzieję, niech niezłomnie wierzą, 
Że i oni się kiedyś połączą z macierzą.



J. Grzegorzek.
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Święto Narodzenia Pańskiego.
Ną pamiątkę przyjścia Chrystusa Pana, Syna 

Bożego i Odkupiciela ludzkości obchodzimy znowu 
Święto Bożego Narodzenia. U roczystość ta jest nie
wątpliwie glównem przeżyciem religijnem chrześci
janina w ostatnim miesiącu każdego roku.

Leć myśli, leć w on czas odległy przed prawie 
2000 laty, kiedy w pierwszem imperium rzymskim 
czczono bałwany, w  potężnem państwie Faraonów, 
Egipcie, ludzie węże i byki jak Bożyszcze jakie sza
nowali a w ziemi judzkiej pod zwierzchnością po
gańskich Rzymian lud izraelski z utęsknieniem ocze
kiwał Mesjasza: wtedy w słotną noc zimową naro
dziło się Dziecię Boże, oczekiwany Zbawiciel świata.

W  zwykłej stajni, biedzie i niedostatku narodził 
się Chrystus Pan. A  pierwsze stworzenia, które 
Dziecinie Bożej cześć oddały, były to bydlęta: wół 
i osioł, —  nie ludzie! Po tych zwierzętach przyszli 
pasterze tych zwierząt, którym Aniołowie oznajmili 
t.o wielkie Narodzenie. W  kilka dni później przybyli 
trzej M ędrcy ze W schodu i uklękli przed Synem B o
żym.

„Niezrozumiałą wydaje się nam teraz obojęt
ność kapłanów i ludu izraelskiego, oczekującego dłu
gie wieki przyjścia Zbawiciela świata, że na wieść
0 narodzeniu się Króla Żydowskiego, przyniesioną 
do Jerozolimy przez M ędrców ze Wschodu, nikt nie 
pospieszył, mimo tak niewielkiej odległości, do Be- 
tleemu, dla oddania hołdu Nowonarodzonemu Dzie
cięciu. Poprzestano jedynie na wskazaniu miejsca 
cudzoziemcom, gdzie Je mają szukać, albowiem w e
dług Micheasza proroka, miejscem Jego kolebki win
no być Betleem judzkie. Przypuszczenie, że w  owej 
słotnej porze zimowej podróż mogła być niezmiernie 
utrudnioną, nie usprawiedliwiała wiernych synów 
Izraela w obec doniosłości faktu, jakim niezaprzecze
nie było przyjście Mesjasza, który to fakt jednak 
tak żywo zainteresował pogan z dalekiego W scho
du" —■ napisał ks. A. Kassyanowicz po odbyciu piel
grzymki do Ziemi Świętej.

Jeśli dziwi nas obojętność w obec wieści o przyj
ściu Zbawiciela zwłaszcza u kapłanów żydowskich, 
to wypada rozważyć: co sądzić dziś o tych jednost
kach a nawet społeczeństwach, miotających się na 
dzieło Zbawcy i Odkupiciela ludzkości, by je nisz
czyć i jadem zatruć wierne Mu serca?! A  wrogów 
Chrystusa Pana spotykamy wszędy gdzie obalane są 
krzyże, naukę chrześcijańską rugują z serc ludu, 
zwłaszcza młodzieży. Spotykamy ich w fabrykach
1 warsztatach rzemieślniczych, spotykamy w szko
łach, nawet na wsi! Spotykamy w redakcjach, aposto
łujące zasady czerwone, znieprawiające dusze ludu 
pracującego. Bo treść tych pism przygnębia wogóle,

zniechęca do religji, a serca robotników nienawiścią 
klasową napawa. A le daremne są wysiłki bezbożni
ków! Chrystus Pan żyje wśród nas! On kiedyś po
wiedział: „G dy ktoś jest sam, jednak jestem przy 
nim; odsuń kamień a znajdziesz Mię za nim; tnij w 
drzewo, a Ja tam jestem!"

Masy ludu polskiego idą za Gwiazdą Betleem- 
ską, która w pielgrzymstwie ziemskiem jest im dro
gowskazem. W yznający zasady krańcowego socja
lizmu pierwszorzędny talent W acław  Sieroszewski 
w jednym ze swych artykułów też słusznie zaznaczył, 
że w  czasie półtorawiekowej niewoli właśnie Gwia
zda Betleemska była dla Polaków Gwiazdą przew o
dnią, bo „patrząc w  jej jasność mieli pewność, że 
warto cierpieć i zmagać się z doczesnym mrokiem 
zwątpienia". Gwiazda Betleemska jest przecież 
Gwiazdą Wiary, Nadziei i Poświęcenia. I cóż się 
okazało? Oto lud polski prześladowany w  trzech 
zaborach za polskość, za patrjotyzm, nie stracił wia
ry w lepszą przyszłość i w  długich latach niewoli, 
nędzy, cierpień, poniewierki i zaw odów  trwał 
w  przekonaniach swoich, przelewał krew za wolność 
—  aż wyzwolił się z jarzma niewoli i stworzył włas
ne potężne Państwo Polskie. A  śląski lud piastowy, 
zawsze silny w W ierze, właśnie dzięki tej cnocie 
wyzwolił się z jarzma pruskiego.

W  ciągu przyszłych w ieków  Naród polski prze
chodzić będzie różne koleje. Stąpał będzie po dro- 

| dze bolesnej i po szlaku sławy. A le nie zgim'1 
| zawsze wiernie pójdzie za Gwiazdą Betleemską, za 
! gwiazdą Wiary, za płomieniem Nadziei, jeśli w  spo- 
i łeczeństwie kwitnąć będą cnoty obywatelskie. A  

Rzeczpospolita Polska będzie od potęgi swojej sław
ną, jeśli siłę żywotną czerpać będzie z rodzin w ie
rzących, rodzin chrześcijańskich.

U roczystość Bożego Narodzenia jest świętem 
pokoju i pojednania. O tem, niestety, wielu zapo
mina, bo ludzie są już tak usposobieni, że nadługo 
przed tą wielką uroczystością chętniej myślą o po
darunkach niż o obowiązkach, jakie przecież to św;e- 
to przynosi. Z tych obowiązków godzi się tu przy
pomnieć chociaż jeden: Dłonie powaśnionych sąsia
dów, krewnych, kolegów, wspólników, słowem, 
wszystkich powaśnionych niech się splotą w serde
cznym uścisku! Będzie to uczynek dla Dzieciny B o
żej bardzo miły. A  społeczeństwu też przyniesie po
żytek, bo „Zgoda buduje, a niezgoda rujnuje".

* * *

Czytelnikom i W spółpracownikom „Placów ki" 
oraz członkom Związku naszego „W esołych Świąt" 
i powinszowania na Nowy 1939 Rok.



a. juzwik. fo przeszj(a(jza g i N na śląsku?
W szystko, co ludzkie ma zalety i wady, można 

więc wszystko, co ludzkie chwalić i ganić.

Chwalić jednak i ganić można tak, że wypadnie 
niesmaczne pochlebstwo lub obelżywa napaść, z cze
go nie wynika, że jakaś władza lub osoby, działające 
w jej imieniu, mają nakazać, aby w życiu społecznym 
przestano się posługiwać należytą krytyką lub 
satyrą.

Byłoby to niemądre.

Dzieje bowiem największych nawet despotów 
w historii ludzkości uczą, że możnowładca, który bał 
się satyry i karykatury, zwykle nie wiele zostawiał 
po sobie rzeczy trwałych. A. najdokładniej taki typ 
rządzącego określa nasz chłop, gdy mówi, że prawdzi
wy pan nie boi się, jak na niego pogadać —  tylko 
7, chłopa-pan się zaraz obraża . . .

W  Polsce dumą naszą jest wolność słowa i prze
konań, dumą były one dla W ielkiego Budowniczego 
Polski J. Piłsudskiego —  dlatego nie chciał wprow a
dzać dyktatury i dumą są one dla tych, którzy rozu
mieją, co to jest Polska Ludowa —  a więc tych, któ
rzy o taką Polskę walczyli pod komendą J. Piłsud
skiego,

I obecny szef O. Z. N., gen. Skwarczyński poz
wolił siebie krytykować: dnia 19. V. 1938 r. pow ie
dział on w jednym ze swoich przemówień: „Jeżeli
w ięc ktoś uznaje za wskazane... czynienie Obozowi 
zarzutów, domagam się, by czynił to wprost pod 
moim adresem1'.

Jeżeli więc będę w  tym artykule chwalił lub ga
nił —  a będę to czynił w imię dobra idei zjednocze
nia i życzliwie -— to z góry uspokajam osoby nie- 
przyzwyczajone do obyczajów  wolnych Polaków: nie 
mają się czegp jeżyć, bo ja i oni są tylko ludźmi, a 
„nic ludzkiego nie jest nam obce i błądzić to rzecz 
ludzka"!

I tak: rok 1938 to dla Polski rok wielkich Jej 
sukcesów w polityce zagranicznej i początku wielkiej 
przemiany wewnętrznej wskutek nakazu Pana Pre
zydenta zmiany ordynacji wyborczej —  ale na Ślą
sku niesmaczne dla mnie było mieszanie kandydatów 
na posłów  i senatorów do tych wielkich sukcesów. 
Z wyjątkiem bowiem wicepremiera Kwiatkowskie
go, który kandydował z Katowic —  żaden z tych kan
dydatów niczym się nie przyczynił ani do sprawy li
tewskiej, ani do sprawy zaolziańskiej (nie mówię to 
o posłach z cieszyńskiego). Były one wynikiem sto
sowania przez ministra Becka zasady J. Piłsudskie
go —  jakże dobrze znanej nam Peowiakom, że Polska

może liczyć tylko na siebie samą, tylko na własne 
zorganizowane siły!

Prżejdźmy jednak do sprawy zasadniczej —  w 
myśl nagłówka tego artykułu: co przeszkadza 0 . Z. 
N. na Śląsku?

W edług mego osobistego przekonania przyczyną 
tego są: 1) błędne metody dobierania ludzi i brak 
kadr, do których zaliczyć można tylko zapaleńców 
idei, oraz 2) suche formułowanie programów po obu 
stronach mas: po stronie rządowej i nierządowej.

Jest u nas bowiem zwyczaj bardziej rozpo
wszechniony niż gdzieindziej, niemal chorobliwy — 
oceniania wszelkich prac ludzkich nie według treści, 
ale według tego, kto je wykonuje. Ustalił się na to 
już termin: personalne traktowanie prac i idei.

Przy takiej metodzie oceny: projekt, myśl i pra
ca czyjaś mogą być bez zarzutu, mogą być konieczne, 
a rady nie do odrzucenia, jednak z powodu naszego 
stosunku do osoby pracującej, czy rzucającej myśl, 
stają się dla nas nie do użytku. Nawet nie mamy 
zwyczaju nad nimi się zastanawiać.

Przykładów daleko szukać nie trzeba; przypom 
nijmy sobie, jak każdą myśl Józefa Piłsudskiego, każ
dą Jego mowę i artykuł w prasie przyjmowało nie
mal całe społeczeństwo w okresie tworzenia legio
nów, przypomnijmy sobie niedawne dzieje —  dekla
racji lutowej", przypatrzmy się, jak się ocenia prze
mówienia gen. Skwarczyńskiego.

Nie jest to żadna specjalność t. zw. opozycji. I 
prorządowcy do wszystkiego, cokolw iek od tej opo
zycji wychodzi —  stosują podobną metodę traktowa
nia, metodę personalną, metodę nihilizmu umysłowe
go, że wszystko, co z przeciwnej strony wychodzi, 
jest nic, „nihil"!

A  każda idea przed wcieleniem musi mieć zapa
leńców; może ich na początku być garstka, co n. p. 
idei OZN nie grozi, jeżeli wziąć pod uwagę ilość 
prawdziwych Piłsudczyków. Czy jednak z tej czy z 
drugiej strony mas polskich są tacy zapaleńcy?

Program narodowy N. D. to t. zw. „praca orga
niczna", która za prototyp narodowca uważa czło 
wieka bez państwa, byle-zachow ał język, obyczaj i 
wiarę własną —  a tylko ludzie nieznający życia Pol
ski współczesnej mogą nazywać program państwow- 
ców  —  Piłsudczyków romantyzmem choćby szlachet
nym. To nie jest romantyzm: Polska Jedna, Wielka i 
Zjednoczona i taki program narodowy nie został je
szcze wykonany. Jest do czego się zapalić, ale trze
ba umieć tłumaczyć na życie codzienne ten program 
i trzeba nie szukać przykładu do budowy programu



na wzorze wziętym ze Żydów, których przy byle oka
zji tak się traktuje jak n. p. u Niemców.

W reszcie najważniejsza przyczyna niepowodzeń: 
sprawy gospodarcze.

Przejdę odrazu do stawiania tez i zaznaczam, że 
są to moje osobiste poglądy:

Fundusz pracy, pom oc zimowa, budowa szkół, 
Gdynia, zakaz dewizowy, tępienie niepoprawnych 
zbrodniarzy bez względu na ich stanowiska, tworze
nie C. O. P., plan uprzemysłowienia kraju, odciążenie 
od nadmiaru ludności wsi naszej, usprawnienie apa
ratu państwowego —  są to mądre i słuszne czynno
ści, nie zawahałbym się niejednego z naszych mini
strów obecnych nazwać olbrzymem pracy —  ale dla
czego te wysiłki nie rzucają w objęcia OZN mas na
rodu, dlaczego opozycja, jeżeli nie ma całkowitego 
posłuchu, to może z zadowoleniem zacierać ręce, bo 
masy narodu — mówiąc łagodnie —  są obojętne na 
wezwania do zjednoczenia narodowego?

W  odpowiedzi na to stwierdzam, co następuje: 
—  nie trzeba będzie posługiwać się wyrokiem 

sądowym przeciwko „obcym  agenturom", gdy na ob 
cą ideę rozpowszechni się wśród mas nasza własna 
idea. Jest ona nie nowa, dostępna każdemu chłopu i 
każdemu robotnikowi -— może mniej dostępna dobrze 
sytuowanym mózgowcom. Tą ideą jest proste po
stawienie sprawy stosunku między nami, proste, w 
dwóch słowach: jesteśmy bracia! A  cały system filo
zoficzny, podstawa kultury, cały światopogląd na ja
kim się ta idea może oprzeć i dać podstawę etyce 
społecznej naszej, polskiej —  to znów tylko dwa sło
wa: jesteśmy chrześcijanie!

W  tych określeniach —  stosowanych z bojowym 
zaślepieniem —  bo tego wymaga warunek wcielenia 
każdej idei —  znajdziemy środek na komunizm, 
strajki, faszyzm, wolnomularkę i inne międzynaro
dówki.

Trzeba rozumieć tak jak Erazm Majewski, że 
kapitał to nietylko ow oc naturalny i praca, i trzeba 
umieć i chcieć popularyzować to genialne spostrze
żenie, trzeba nie bać się głosić sprawiedliwości w o
bec walorów  duchowych, trzeba nie bać się na „zró 
wnanie" bolszewickie demaskować śmiertelnej apa
tii życiowej świata pracy w  Rosji —  ale nie bojąc się 
tego wszystkiego samemu trzeba umieć się zdobyć na 
stosunek taki, jaki może mieć tylko brat do brata. 
W  przeciwnym razie będzie nieszczerość i... brak 
skutku!

Konstytucja kwietniowa —  jeżeli streścić jej art.
7 i 8 mówi, że Państwo Polskie niema klas zamknię
tych (ośmielam się tu ogłosić skromne zdanie, że 
klasy są fikcją) —  a w art. 9 tej Konstytucji jest ta- 
takie określenie zadań społecznych rządu:

„Państwo dąży do zespolenia wszystkich obyw a
teli w harmonijnym współdziałaniu na rzecz dobra 
powszechnego".

Jest to łącznie z art. 7 i 8 zupełnie nasze, na ni
czym obcym nie oparte wskazanie jak rozwiązać za
gadnienie struktury społecznej i gospodarczej w Pol
sce.

A że z Konstytucji —  więc nakaz!
Stosunki społeczne i gospodarcze w każdym 

współczesnym państwie zależne są od urzędnika, 
który stosuje prawa, przywileje i ograniczenia; sto
sunki te może popsuć, może je hamować w sensie 
złym dla harmonijnego współżycia i pracodawca i 
pracownik, wreszcie wszyscy oni razem jako społe
czeństwo są w różnych zrzeszeniach lub nie —  są 
więc w zorganizowanych masach lub w tłumie, o ile 
znajdą się razem.

Jeżeli urzędnik do swego klijenta Polaka nie bę
dzie się odnosił jak do brata, gdy sam jest Polakiem, 
jeżeli pracodawca nie potrafi zdobyć się na stosunek 
Polaka do pracownika swego jako Polaka, jeżeli pra
cownik nie będzie pamiętał o tym, że jego praco
dawca jest Polakiem, jeżeli wreszcie masy zorgani
zowane nie chwyci nikt przez organiazeje polskie 
a tylko będzie się je stale uważać za „nihil" i tw o
rzyć coraz to nowe — 'to  nakazu artykułu 9 Konsty
tucji polskiej, obecnie obowiązującej nikt nie będzie 
wykonywał!

Największą trudnością w  realizowaniu dobrej 
struktury społecznej jest zrozumienie, że nigdy część 
nie może być uleczona bez całości; nie wolno całej 
grupie, żadnej warstwie społecznej: ani robotnikom, 
ani chłopom, ani urzędnikom, ani pracodawcom, ani 
żadnej organizacji zamykać się na swoim podwórku.

Cała historia ludzkości to zakaz takiego postę
powania —  to wskazówka, że wysiłki części bez u- 
względnienia całości są daremne.

Trzeba, gdy się chce naprawdę zjednoczenia, 
przestać ignorować rzeczywistość.

Polska fna bardzo wiele różnych organizacyj, 
które razem mają masy i doły.

Trzeba się zdecydow ać na wybór polskich orga
nizacyj, trzeba zebrać od nich delegacje i połączyć je 
tak, aby byli wśród nich urzędnicy, • pracodawcy, 
pracownicy i masy połączone do wykonania w spól
nych zadań społeczno-gospodarczych.

M etodą: zgłaszajcie się a ja będę dobierał —  
nikt nic nie zrobił i nie zrobi!

Przy tym ani historia nasza, ani wynikająca z 
niej tolerancja polska, ani olbrzymi procent obcych 
nie powinien nas przestraszyć i powstrzymać przed 
stwierdzeniem i wyciągnięciem nakazów z faktu, że 
przy obcych gospodarzach nie podciągniemy Polski 
w obronności lub czym innym w zwyż, bo nim jesz
cze zaczniemy ewent. wojnę, już przed tym będziemy 
w niewoli gospodarczej i kulturalnej!

Każdy społeczno-gospodarczy prorządowy czy 
opozycyjny program —  że tak sparafrazuję myśl M ic
kiewicza —  jest jak dotąd piękną świątynią, ale brak



w niej idei, naszej idei. Bo rachunek oparty na po
trzebie obronności jest suchy i do iloczynu siły naro
du za mały —  iloczyn ten jest wtedy błędnie obli
czony —  brak w nim drugiego współczynnika: „m o
rale".

Tak, to jest mistycyzm naiwny, że Polak dla 
Polaka jest bratem —  ale to jest prawda bardzo pro
sta i dla nas zrozumiała —  przejdzie ona całą Polskę 
i każdy Polak ją zrozumie. Realizowana przez każ
dego codziennie, da to, co jest najbardziej nam obec
nie potrzebne: przebudowę struktury społeczno-go
spodarczej, a z nią zjednoczenie narodowe i —  M o
carstwo Polskie.

Najlepiej to zilustrować na programie O. Z. N., 
realizowanym na Śląsku:

Pierwszy raz usłyszeliśmy cel, wytyczny i me
tody tego programu dn. 19. 5. b. r. z ust gen. Skwar- 
czyńskiego.

Streszczę go według mego zrozumienia:
Cel O, Z. N.: potęga Państwa Polskiego. 
Wytyczne, drogi do niego (jest ich 5):

1. wzmocnienie wewnętrznej polityki przez wzm o
żenie autorytetu najwyższej władzy państwowej,

2. wzmocnienie sił zbrojnych przez otoczenie m iło
ścią i staraniem Armii,

3. utrwalenie międzynarodowego znaczenia Polski 
przez oparcie polityki zagranicznej na autoryte
cie najwyższej władzy a usunięcie od niej w pły
w ów  wewnętrznych rozgrywek politycznych,

4. utrwalenie praworządności w  Polsce przez opar
cie życia obywateli na konstytucji kwietniowej i

5. podniesienie etyki i kultury Narodu przez w cie
lanie nakazów J. Piłsudskiego.
Metoda a zarazem zakres działania, wszyscy o- 

bywatele organizowani przez kierowników dobranych 
przez gen, Skwarczyńskiego bez względu na warst
wy i województwa (dzielnice).

W ytyczne tego programu mają wiele możliwości 
realizacji na podstawie obowiązującego obecnie pra
wa w Polsce i przy pom ocy aparatu państwowego.

Pragnę zjednoczenia —  naprawdę i naprawdę 
nie chodzi mi o „własne podw órko" jak to nieraz w
0 . Z. N. podkreślono.

Pierwsza droga do potęgi Polski —  pierwsza w y
tyczna —  to silna władza w Polsce. W ładza ta na
leży do Pana Prezydenta. Silną władzę w  Polsce 
miał J. Piłsudski —  bo wielu obywateli słuchało Go 
z przekonania.

Dlatego i na Śląsku na „kierow ników " nie można 
wybierać n. p. osób, które w 1926 r. podpisywały ode
zwę przeciwko M arszałkowi —  obdarzającą prze
wrót majowy najgorszymi epitetami.

I... aparat urzędniczy może też dać silną władzę 
—  ale, czy to będzie oparcie na przekonaniu?

Druga droga do potęgi Państwa Polskiego to, po
peowiacku mówiąc, wychowanie jak największej ilo
ści Polaków na obywateli — żołnierzy.

Czy jest to możliwe przy najmniej 17 organiza- 
cyj wśród starszego społeczeństwa, a mam na myśli 
tylko organizacje pomocnicze i w ychowawcze sił 
zbrojnych?

Naszemu wojsku potrzeba wychowanych, pol
skich obywateli —  żołnierzy —  i patriotyzm ich a- 
partyjny to jest najważniejsza rzecz dla Armii, gdyż 
dotychczasowe rozbicie i grupki nie do skontrolowa
nia pod względem ideologii —  są szkodliwe.

Trzecią z kolei droga —  wzmocnienie stanowiska 
międzynarodowego Polski —  wymaga w pierwszym 
rzędzie prawdziwego „przedstawicielstwa Narodu" 
w  Sejmie i Senacie.

Z praktyki ostatnich w yborów  wiem, że dobór 
„przedstawicieli Narodu" zależał nie od społeczeń
stwa.

A le to już wina ordynacji, którą najwyższy au
torytet Państwa potępił.

Zmiana ordynacji wyborczej to nie chęć pow ro
tu do dawnego partyjnictwa i niesłuszne będzie wa
hanie się przed złagodzeniem wpływ ów  na wybory 
ze strony aparatu administracyjnego -— jeżeli... ma
my wykonać konstytucję kwietniową.

W  przeciwnym razie nie tylko w sprawach poli
tyki zagranicznej, ale i w  sprawach wewnętrznych —-
O. Z. N. będzie wisiał w powietrzu.

Partie bowiem polityczne będą zawsze istniały 
—  a gdyby nie istniały, byłby to dowód apatii poli
tycznej —  rzecz niezmiernie szkodliwa dla życia po
litycznego —  na szczęście niemożliwa w  państwie o 
swobodzie zrzeszeń, jakim jest Polska.

Czwarta z kolei droga —  wcielenie w życie kon
stytucji kwietniowej —  zależy od sposobu realizacji 
głównie dwóch jej artykułów: 9. i 76.

Życie bowiem Polski obecnej nie jest życiem 
takich obywateli, jakich chciał mieć J. Piłsudski.

Albowiem  niema wprawdzie w Polsce klas zam
kniętych —  teoretycznie —  w myśl praw —  ale jest 
przedział między posiadającymi bogactwa lub w ła
dzę, a tymi, którzy ani jednego ani drugiego nie ma
ją: jest ich znacznie, znacznie więcej od tych uprzy
wilejowanych.

Do braków w życiu obecnej Polski należy jesz
cze jeden: uparte trwanie przy zasadzie, że część 
można uzdrowić bez całości —  stąd stare metody 
grup i związków t. zw. klasowych, stąd bezużytecz
ny dla nich egoizm, stąd obojętność mas i brak zdro
wej inicjatywy prywatnej w  sprawach gospodarczych. 
Harmonijne zaś współdziałanie aparatu państwowego 
i obywateli możliwe jest tylko przy idei braterstwa, 
wynikającego z miłości Ojczyzny —  bo Polak dla Po
laka musi być bratem i z etyki chrześcijańskiej —  bo 
lepiej, gdy praworządność i uczciwość wynika z wia



ry, z religii niż strachu przed kryminałem. Miłość 
i wiara stwarzają warunki kultury, a życie obecne 
w  każdym państwie układa się nie według warstw 
i klas, lecz według:

1. urzędników,
2. pracodawców,
3. pracowników i
4. konsumentów, wśród których są i ci z pierw

szych trzech grup —  powiązani lub nie w  różne sto
warzyszenia.

Przedstawiciele takich 4 czynników społeczno-

W hucie
W iadomo, że szkło to mieszanina różnych krze

mianów stopionych z sobą. Stopiwszy naprzykład, 
krzemian potasu z krzemianem wapnia, otrzymamy 
masę przezronu, tlennika miedzi i tlenku kobaltu, 
lub tlenek irydu; na m leczno-biały kolor —  tlenek 
cyny.

Niektóre gatunki szkła ołowianego, silnie łamią
ce światło, zowią się flintglasem. Kronglas jest to 
bardzo czysto zrobione szkło sodowe. Kombinując 
oba powyższe szkła, otrzymujemy soczewki achro- 
matyczne, używane do lunet, lornet, stereoskopów i 
innych narzędzi optycznych, Gatunek szkła zależy 
nietylko od natury chemicznej użytych materiałów, 
lecz również od ich czystości; od tego zależy prze
zroczystość szkła, jego barwa. Krzemionka, wapno, 
potaż, soda i t. d. zanieczyszczone naprzykład żela
zem, dają szkło brudno-zielone, ordynarne. Szkło 
opiera się dość dobrze działaniu słabszych kwasów, 
silniejsze nadgryzają go, a szczególnie fluorowodor- 
ny, który też z tego względu używa się do matowa
nia szkła. Szkło ogrzane staje się miękkiem, ciągli- 
wem, plastycznem, pozwala się wydymać, wyciągać 
w dowolne formy. Rozgrzane i nagle oziębione, 
trzaska; w  stanie płynnym puszczone do zimnej w o
dy, nagle stygnie, dając szkło nadzwyczaj hartowne; 
lecz wystarcza zrobienie na powierzchni tak zahar
towanego szkła najlżejszej rysy, aby się natychmiast 
rozsypało w  drobniutki proszek szklany. Krople w 
ten sposób zahartowanego szkła zowią „łzami ba- 
tawskiemi“ ; wystarczy odłamać im koniuszczeK, aby 
się rozsypały.

Szkło topią w specjalnych tyglach glinianych, u- 
stawionych w  piecu płomienistym tak, że otwór na
czynia zwraca się ku niewielkim otworom pieca, któ- 
remi robotnicy czerpią stopioną masę szklaną. B ocz
ne, chłodniejsze oddziały pieca przeznaczone są na 
podgrzanie mieszaniny (krzemionki, wapna, sody i 
t. p ..); po dostatecznym nagrzaniu tych ostatnich, sta
wiają garnki do środkowej części, gdzie mieszanina 
topi się.

Szkło przerabiają albo przez wylewanie masy w 
formy lub na tafle: w ten sposób, robią grube korki

gospodarczych powiązani przez delegacje mogą usu
nąć próżnię z pod pracy O. Z. N.

Wreszcie ostatnia droga -— wcielania w życie 
nakazów J, Piłsudskiego wymaga kadry ideowej.

Taka kadra jest: są to Piłsudczycy.
Czy w dobieraniu kierowników wcielania w ży

cie nakazów J. Piłsudskiego ma prawo ktoś w Pol
sce pomijać —  że już nie postawię żadnych innych 
wymagań —  opinię Piłsudczyków?

Kto w Polsce poza Piłsudczykami —- ma kadry 
ideowe Komendanta?

szklanej.
I szklane, solniczki, szyby lustrzane i t. p. —  wogóle 
! przedmioty masywne i grubościankowe. Butelki, na

czynia różne, balony, szyby zwyczajne i t. p. otrzy
mują się przez wydymanie w taki sam sposób, w  ja
ki wydymają się bańki mydlane. Zamiast słomki, u- 
żywają długiej rury żelaznej, opatrzonej drewnianym 
mundsztukiem, a zwanej piszczelem. Butelki, słoiki, 
karafki i wogóle naczynia o kształtach ozdobnych, 
wydymają w formach: pęcherzy plastyczny ze szkła 
roztopionego, wskutek wydymania go wewnątrz for
my, przylega do jej ścianek, nabiera jej wygięć i o- 
stygłszy, otrzymuje taki kształt, jaki miał model.

Szyby robią w następujący sposób: robotnik w y
dyma stopioną masę coraz bardziej, obracając szybko 
piszczel, bujając nim, pomagając sobie deszczułką, 
dopóki nie otrzyma kształtu walca. W ogóle przy tej 
robocie zręczność robotnika głównym jest warun
kiem; przyrządy pomagają niewiele. Gdy pęcherz 
przyjął już kształt walca, studzą go, obcinają spód 
i górę przez przyłożenie rozpalonego żelaza i pola
nie tego miejsca zimną wodą. Dzięki temu otrzymu
ją cylinder, który przecinają tak samo, jak wyżej i 
kładą w piec, gdzie szkło mięknie, a potem cylinder 
len rozwijają na gładkiej tafli w  postać szyby i tę na
stępnie wygładzają drewnianą gracą.

Rury wydymają w ten sposób, że jeden z robot
ników nabiera na koniec piszczelu pęcherz szkła, do 
którego drugi robotnik przylepia swój piszczel, na
stępnie jeden z nich dmie, drugi zaś wyciąga rurę do 
żądanej grubości; czynność ta również wielkiej zręcz
ności wymaga.

W szystkie wydęte czy wylane przedmioty muszą 
wolno stygnąć, od dni kilku do kilkunastu, w prze
ciwnym razie pękają.

Liczne są rodzaje w yrobów  szklanych, począw 
szy od ordynarnych szklanek, butelek, a kończąc na 
delikatnych lub różnokolorowych barwionych. Na
czynia do robót chemicznych wyrabiane są ze szkła 
trudnotopliwego, bardzo równomiernie topionego, a 
skutkiem tego nie pękającego przy ogrzewaniu; tak 
samo szkła i klosze do lamp. A by zabezpieczyć 
zwykle szkło od pękania, należy je wygotować.



Zarobek. Wieże w krajobrazie.
W  pochmurny i chłodny dzień grudniowy, ro

botnik hutniczy Michał Dolny powraca z pracy. 
Twarda robota zgięła jego grzbiet. Idzie do domu. 
,,Geltak“ jest dzisiaj. W ięc w jego kieszeni brzęczą 
pieniądze. Przez pół miesiąca mozolił się przy piecu 
hutniczym. A by rodzina jego miała chleb powszedni, 
przyodziewek, dach nad głową. Dziś zarobek niesie 
do domu, pieniądze uczciwie zarobione. Zebrał 
wszystkie siły, żeby nie ulec namowom kolegów, któ
rzy usiłują wciągnąć go do szynku.

*

Na drodze prowadzącej z miasta do wsi turkoce 
wóz chłopski. Istotnie, na wozie, to gospodarz W a
łek Brózda, mężczyzna chudy, kościsty, z ogromny
mi jasnemi wąsami. W szyscy we wsi go szanują i 
lubią, bo to Polak prawy, człowiek pracowity, szcze
ra, poczciwa dusza. W  tej chwili nie ma on powodu 
do smutku ani narzekania, bo w młynie miejskim 
zboże dobrze sprzedał. Teraz wiezie zarobek do do
mu. W  gospodarstwie Brózdy idzie wszystko jakby 
grało! Coprawda, nie mierzy on korcami pieniędzy, 
ale bieda i niedostatki nigdy go nie straszą. Bo nie 
postępuje on tak, jak jego sąsiad Bartek Goły, k tóry

Także dzisiaj —  jak przed laty —
Idąc z pola —  z roli świętej,
Zamiast prosto iść do chaty,
W  w ódce topi się przeklętej.

Co zarobi w  pocie czoła,
W szystko w karczmie przebasuje;
Chata, żona, dziatwa goła,
Bo co ma, to przemarnuje!

*

Dobrze powodziło się wdowie Tekli Sikorczynej, 
bo po mężu został jej sklepik, który odrzucał ładne 
zyski. A le Sikorczyno miała też córkę na wydaniu, 
w ięc urządzała baliki, spodziewając się, że zwabi 
kawalera. Oczywiście, kawalerowie przyszli, przy 
piciu wódek podglądali pod światło kieliszki, zjedli 
też sporo zakąsek! A le matuchna Sikorczyno wódką 
i zakąskami nie zwabiła kawalera dla córuchny, jeno 
zbankrutowała, bo zarobek zjadły baliki domowe.

*

Zarobki są różne i mnogie. Każdemu pracujące
mu, który pod koniec tygodnia lub miesiąca otrzy
muje swój zarobek, jest on dowodem i znakiem speł
nionego obowiązku. Miły uśmiech i wdzięczne spoj
rzenie żony jest dla pracownika jedyną, ale głęboką 
podzięką za jego trud i przyniesiony do domu zaro
bek.

Szczególnemi znamionami krajobrazu i miast są 
najczęściej wieże kościelne i zamkowe, a w obw o
dzie przemysłowym naszej dzielnicy, prócz wysokich 
kominów hutniczych, także wieże wyciągowe kopalń 
węglowych.

Po dłuższym pobycie na obczyźnie każdy z nas 
z uczuciem radości patrzy na wieże ojczystego mia
sta lub na w ieżyczkę kościoła w  wiosce rodzinnej. 
W ieże są zawsze najczystszym wyrazem pięknej lu
dzkiej społeczności, bo budowa wieży, obojętnie czy 
powstała z religijnego czy obronnego usposobienia, 
była tylko możliwą, jeśli dobro społeczne przed k o
rzyścią jednostki zostało postawione. Rola, jaką w ie
że w  świecie naszej wyobraźni odgrywają, nie jest 
przeto wcale lichą. I dlatego zapewne każdy czy
telnik „P laców ki" zainteresuje się skromną poga
wędką z historii wieży, —  tej wysmukłej, ponad 
zwykłe budynki wystrzelającej budowli.

W  starożytności tylko rzadko miasta posiadały 
wieże. Coprawda, prawie wszystkie grody miały ta
kże wieże w swoich murach obronnych, ale były to 
zawsze budowle szerokie, przysadziste, a więc ba
szty, profilom miasta nie nadające szczególnego cha
rakteru. Pierwszą wieść o stawianiu wielkich budo
wli w ieżowych znajdujemy w sprawozdaniu o budo
wie wieży w Babilonie. Że opowiadanie to posiada 
realne tło, dowodzą wykopaliska ostatnich dziesią
tek lat na terenie dawniejszego państwa babilońskie
go i asyryjskiego. Dziś jeszcze wskazują wyniesie
nia w tamtejszym krajobrazie, gdzie takie wieże sta
ły. W łaściwie były te wieże raczej sztucznemi gó
rami, czyli olbrzymiemi schodkowatemi piramidami 
z wielkich kamieni ciosanych, z masywnem jądrem. 
W ieże te służyły przede wszystkim sakralnym i a- 
stronomicznym celom.

W  klasycznej starożytności budowa wież jest 
rzadka, ale jednak znana. Świadczy o tem sławna, 
160 metrów wysoka wieża morska w Aleksandrji, 
której światło widzieli żeglarze z odległości 60 kilo
metrów.

Ogólnie zaczęto budować wieże dopiero z roz
kwitem chrześcijanizmu. Od dni cesarza Konstanty
na (około 325 po Chr.) weszło w zwyczaj, że obok 
kościołów  stawiano dzwonnice, później najczęściej 
włączono wieżę do gmachu kościelnego. W e wczes- 
nem średniowieczu każdy gród rycerski posiadał 
wysoką wieżę strażniczą. Dziś zamki te wraz z w ie
żami leżą w gruzach!

Dla nas, ludzi z kulturą Zachodu, posiada każda 
wieża zawsze coś czcigodnego i symbolicznego, —  
zwłaszcza też wieże zamku królewskiego na Wawelu 
i wieża jasnogórska w Częstochowie.

xca.
V
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P I E N I Ą D Z .W . Gawdzik.

Człowiek, stojący na najniższym stopniu kultury, 
prowadzący handel wymienny czyli dobro za dobro, 
nie posiadał jednolitego środka obiegowego (pienią
dza). I tak na różnych stopniach kultury, jako środ
ka obiegowego, używano różnych dóbr. Skóry u lu
dów  myśliwskich, bydła u koczowników, kości sło
niowej i muszelek w krajach gorących i t. d. Z 
chwilą, gdy człowiek zaczął prowadzić życie osia
dłe, a w  związku z tym rozwijał się przemysł i han
del, zaszła konieczność wprowadzenia takiego mier
nika wartości, który stałby się łatwo podzielny bez 
zmiany swej istoty i wartości, i aby tym samym mógł 
zastąpić wymianę naturalną, która okazała się nie
wygodną. Rozwój pieniądza datuje się z chwilą, gdy 
człowiek natrafił na szlachetne kruszce i począł je 
wydobywać. W tedy zanika wamiana naturalna, gdyż 
okazało się, że kruszce dla swej podzielności i mniej 
więcej stałej wartości zyskały sobie większe uznanie. 
Człowiek zaczyna obrabiać metale i tu ma swój po
czątek pieniądz. Nazwa pieniądza pochodzi od w y
razu łacińskiego „pecunia".

Z początku używano kruszców szlachetnych w 
postaci brył lub sztab. Z czasem, z rozwojem kul
tury, zaczęto kruszec obrabiać, nadając mu różny 
kształt. Najpowszechniej przyjąć się kształt krążka, 
na którym poczęto wybijać różne znaki, aby unie
możliwić fałszowania. Z chwilą, gdy pieniądz, rów 
nolegle z rozwojem handlu i kultury, stał się waż
nym czynnikiem zarówno w  życiu gospodarczym 
jak i politycznym, w celu utrudniania fałszowania, 
państwa wzięły na siebie obowiązek wybijania pie
niądza z kruszcu. Państwa w swoich ustawodaw- 
stwach dokładnie określały ciężar, wielkość, próbę i 
wygląd zewnętrzny krążka kruszczowego, który o- 
trzymał nazwę monety. W szystkie te przepisy, re
gulujące wybijanie monet w pewnym państwie, nazy
wają się systemem monetarnym. Ze względu na 
zdolność płatniczą rozróżniamy monety obiegowe, 
zdawkowe i handlowe. M onety obiegowe są pełno
wartościowe i są przyjmowane bez ograniczeń, po
nieważ ich wartość nominalna jest równą wartości 
kruszczu, z którego są sporządzone. M onety zdaw
kowe lub podwartościowe są wybijane z kruszcu tań
szego i mają określoną wartość nominalną, która jest 
większą od wartości kruszczu, z którego są wybija
ne. W  związku z tym łączy się pojęcie waluty. 
Przez walutę rozumieć należy przyznanie przez pań
stwo charakteru pieniądza monetom obiegowym, 
sporządzonych z kruszców szlachetnych. Kruszcami 
szlachetnymi, z których sporządza się pieniądze, są 
złoto, a częściow o srebro. W  związku z tym walu
ta może być: 1) złota, t. j. monety obiegowe ze z ło 
ta, a monety zdawkowe z innego kruszcu, 2) srebr

na, t, j. monety obiegowe ze srebra i 3) wreszcie w a
luta podwójna czyli mieszana, która obejmuje monety 
obiegowe tak ze złota jak i ze srebra. W  związku z 
powyższym może być mowa o monometalizmie i bi- 
metalizmie. Monometalizm jest to system jedno- 
kruszcowej monety obiegowej, a bimetalizm dwu- 
kruszcowej. W  historii polityki monetarnej trwał 
wielki spór między zwolennikami monometalizmu, a 
bimetalizmu. W  końcu jednak wszysktie państwa 
przeszły do monometalizmu złotego. W płynęły na 
to różne czynniki, a między innymi odkrycie w iel
kich pokładów srebra w Meksyku i Państwach A m e
ryki Półn., wskutek czego nastąpiła poważna róż
nica w cenie złota i srebra, poza tym złoto dzięki 
swym własnościom chemicznym zyskało sobie w ięk
sze uznanie. Drugim czynnikiem było to, że system 
waluty podwójnej okazał się niepraktycznym, gdyż 
wskutek różnicy cen kruszców okazało się, że pie
niądz lepszy znika z obiegu, a zostaje pieniądz gor
szy. Pierwszy zjawisko to zauważył Mikołaj K oper
nik, który w swym dziele p. t. ,,0  najlepszym sposo
bie wybijania monety" podał, że licha moneta pod
nosi cenę towarów i wywołuje zamieszanie na ryn
ku pieniężnym, poza tym wypiera z obiegu monetę 
lepszą. Zjawisko to zachodzi właśnie przy bimetaliź- 
mie, gdy w. obiegu znajduje się pieniądz stary wraz 
z nowym, albo ilekroć w  obiegu jest moneta pełno
wartościowa z podwartościową.

W łaściwa gospodarka pieniężna rozpoczęła się 
z chwilą wejścia do obrotu pieniądza papierowego. 
M onety złote jak i srebrne w  codziennym użyciu o- 
kazały się niepraktycznymi oraz stały się przedmio
tem spekulacji i fałszerstw, ponadto ludność poczęła 
złoto chować tak, że poczęły znikać z obiegu monety 
złote, co spowodowało państwa do wydawania o- 
strych zarządzeń w celu ochrony tych monet. Na
stępstwem tego było wprowadzenie pieniądza papie
rowego. Mianowicie państwa zapasy złota składały 
do swych skarbców, a zamiast monet drukowały 
banknoty papierowe, które służyły w obrocie w e
wnętrznym, a które miały pokrycie w  złocie. Pie
niądz papierowy jest to dokument, zastępujący w o- 
biegu pieniądz kruszcowy, jest przyjmowany w nie
ograniczonej ilości i zwalnia całkowicie od zobow ią
zań, gdyż:

1) jest wymienialny na kruszec, lub
2) cieszy się zaufaniem społeczeństwa, lub też
3) jest wyposażony w  moc przymusową przez 

państwo.
W  związku z tym państwo pow ołało do życia 

specjalne instytucje, które zajmują się emisją bile
tów bankowych, prowadzą politykę walutową pań
stwa oraz mają za zadanie ochronę waluty. Bilety



emitowane przez te instytucje oprócz pokrycia z ło 
tem są gwarantowane całym majątkiem instytucji 
emitującej lub państwa. Na tej zasadzie rozróżnia
my następujące systemy emisji pieniądza papiero
wego:

1) system pełnego pokrycia kruszcowego,
2) system kontyngentu bez pokrycia,
3) system pokrycia bankowego.
W  pierwszym systemie bilety bankowe mają peł

ne pokrycie zapasem złota, system ten obecnie nie 
jest stosowany. W  systemie kontyngentu bez po
krycia władza ustawodawcza ustala określoną ilość 
banknotów, które są w  obiegu bez żadnego pokry
cia np. w  Anglii, Norwegii i Szwecji. W  systemie 
bankowym rodzaj stosunku pokrycia kruszcowego 
w stosunku do całej emisji bywa oznaczony nastę
pująco:

1) Minimalna wysokość pokrycia kruszcowego 
jest określona procentowo w stosunku do całej emi
sji banknotów jak n. p. U. S. A., Austria, Rumunia, 
Dania i Szwajcaria.

2) W ysokość pokrycia kruszcowego określona 
jest w  stosunku do całej emisji, liczonej wraz z na
tychmiast płatnymi zobowiązaniami (Polska).

3) Władza, prawodawcza określa maksymalną 
sumę emisji a stosunek pokrycia jest pozostawiony 
uznaniu władzy banku emisyjnego (Francja).

Pieniądz papierowy bez względu na rodzaj p o 
krycia, ma swój kurs na rynku międzynarodowym 
i dlatego każde zachwianie się wartości pieniądza 
papierowego jest szkodliwe dla życia gospodarczego. 
W  tych warunkach naczelnym wymogiem dobrej or
ganizacji pieniężnej powinna być stała wartość pie
niądza, gdyż wartość ta jest pożądaną zarówno w 
krajowych jak i m iędzynarodowych stosunkach płat
niczych i handlowych.

W adą pieniądza papierowego jest chwiejność 
kursu, która ujemnie wpływa na kształtowanie się 
cen towarów, na handel i. wogóle na całe życie go
spodarcze. Pieniądz papierowy jest również przed
miotem spekulacji, która objawia się w różny sposób, 
np. gromadząc pieniądz papierowy i usuwając go cza
sowo z obiegu stwarza się jego zapotrzebowanie, a 
tym samym podnosi się sztucznie jego kurs. W  mia
rę rozwoju stosunków handlowych powinno się starać 
o stałość waluty krajowej w obec walut tych krajów, 
z którymi ma się najżywsze stosunki hąndlowe, trze
ba się starać, aby pieniądz zbyt nie drożał, a taniał 
w stosunku do walut tych państw. Dowodem tego. 
że państwa pragnęły ustabilizować swe waluty, były
i. zw. Unie monetarne, które miały za zadanie uzgod
nienie systemów monetarnych. Pierwszą była unia 
łacińska, do którez należały: Francja, W łochy, Hisz
pania, Rumunia, Bułgaria, Grecja, Portugalia i Ser
bia. Po wojnie 'światowej unia ta przestała istnieć. 
Drugą unię stworzyły pństwa skandynawskie, jak:

Szwecja, Norwegia i Dania. Unia ta istnieje do dnia 
dzisiejszego.

W  Polsce jednostką monetarną jest jeden złoty, 
który dzieli się na sto groszy. Stopa mennicza w y
nosi w  Polsce z jednego kg złota 900 próby 5332 zło
te. W  roku 1924 Polska wprowadziła u siebie sy
stem monetarny, oparty na zasadach unii łacińskiej, 
jednak w r. 1928 odstąpiła od niego. W  Polsce sto
sowany jest system pokrycia bankowego t. zn., że 
30% obiegu biletów jest pokryte czystym złotem, a 
70% ma tzw. pokrycie bankowe, to jest wekslami 
na pierwszorzędne banki krajowe i zagraniczne, de
wizami i innego rodzaju papierami wartościowymi. 
W  r. 1927 wskutek biernego bilansu tak handlowego 
jak i płatniczego oraz wskutek ciągłych deficytów 
kurs złotego bardzo się zachwiał. Niechybnie dosz
łoby do katastrofy, gdyby Polska nie zaciągnęła p o 
życzki stabilizacyjnej w  celu unormowania kursu z ło 
tego. W  następnych latach aż do dnia dzisiejszego 
waluta polska jest stała i cieszy się zaufaniem kół 
finansowych zagranicznych. Był czas, gdy złoty pol
ski wogóle nie był oficjalnie notowany na giełdach 
zagranicznych. Na poprawę kursu złotego wpłynął 
wzrastający z roku na rok rozwój handlu zagranicz
nego, wskutek czego zwiększał się zapas walut i de
wiz zagranicznych w  Banku Polskim, oraz jego odpo
wiednia polityka monetarna. Przeglądając w prasie 
bilanse dekadowe Banku Polskiego zauważyć można 
było wzrost pokrycia kruszcowego naszej waluty, 
przewyższającego normę statutową o parę punktów. 
W  Polsce aż do niedawna był wolny obrót złotem 
i walutami zagranicznymi. W skutek jednak ogrom
nego odpływu kapitału z Polski zagranicę, co bardzo 
ujemnie w pływ ało na stan naszej waluty, oraz idąc za 
wzorem innych państw, wprowadziła Polska u siebie 
reglamentację dewizową czyli zakaz wywozu pienią
dza zagranicę oraz ograniczenia obrotu walutami ob
cymi., co stało się koniecznym ze względu na ochro
nę naszej waluty przed wszelkiego rodzaju spekula
cją. Zostały powołane do życia komisje dewizowe, 
które wydają pozwolenia na wywóz waluty zagrani
cę. Dzisiejsza sytuacja walutowa Polski przedsta
wia się naogół pomyślnie. Nie jesteśmy zwolenni
kami żadnych eksperymentów finansowych czy go
spodarczych, jakie praktykuje zagranica, np. sławna 
rosyjska ,,Piatiletka“ czy amerykańska „N IRA ", gdyż 
to powoduje olbrzymie koszty.

W ielki przewrót w stosunkch gospodarczych i 
monetarnych wywołała wojna światowa, albowiem 
w żadnym państwie, prowadzącym wojnę, nie docho- 
chowała się waluta złota. Olbrzymie wydatki w ojen
ne zmuszały państwa do wydawania zarządzeń w ce 
lu ochrony złota. A  więc zakazywano wywozu z ło 
ta zagranicę, zawieszono wymienialność banknotów, 
wogóle zabroniono obrotu złotem tak wewnątrz jak 
i zewnątrz. Złoto było skrzętnie gromadzone, a w y



zbywano się go w razie konieczności. W obec tego 
%?>. pokrycie olbrzymich kosztów rozpoczęto druko
wanie banknotów, co doprowadziło do inflacji, a w 
końcu do wielkich krachów finansowych, zwłaszcza 
w tych państwach, które wojnę przegrały. Po w oj
nie stosunki finansowe we wszystkich państwach za
częły się powoli poprawiać, albowiem chęć poko
jowego współżycia zmuszała państwa do wytężenia 
wysiłków, skierowanych do odbudowy gospodarczej 
swoich krajów zniszczonych wojną. Zreformowano 
systemy monetarne, unormowano stosunki celne, 
handlowe i walutowe. Czasy się jednak zmieniły. 
Ponowny wzrost zbrojeń, wysokie barjery celne i re
glamentacje dewizowe zahamowały wszelkie obroty 
handlowe między państwami. Nastąpił kryzys. W a
luty wszystkich państw poczęły  się chwiać, a zaczę
ło się od dolara. Nastąpiła dewaluacja dolara, który 
ze złotych 8.91 spadł do zł. 5.31, co wyw ołało do te
go stopnia zamieszanie w stosunkach finansowych na 
świecie, że wstrzymano wszelki obrót dolarem, a 
giełdy amerykańskie zostały nawet zamknięte przez 
pewien czas. Od chwili dewaluacji dolara nastąpił 
pewien spokój w  stosunkach walutowych na świecie. 
W zmógł się natomiast kryzys gospodarczy. Ponieważ 
jedne waluty były zbyt drogie, a inne tanie, niektóre 
państwa chcąc ożywić stosunki gospodarcze, a zara
zem mieć przypływ większej ilości środka obiegow e
go, postanowiły obniżyć wartość swego pieniądza, 
zdewaluować go, aby w ten sposób dostosować ceny 
swych towarów do cen zagranicznych czyli przez po
tanienie pieniądza ożyw ić swój eksport. W  związku 
z tym w  dobie dzisiejszej cały szereg państw zdewa- 
łuowały swoje waluty jak: Francja około 40%, Szwaj
caria o 33%, W łochy o 41%, Czechosłowacja o 18%, 
Łotwa o 33%, a Holandia o 30%. Jest to duży krok 
naprzód w kierunku stabilizacji stosunków waluto
wych w Europie. Jeśli chodzi o Polskę, to wpływ 
dewaluacji fr. fr. na sytuację walutową Polski jest 
nieznaczny, ponieważ Bank Polski posiada należyte 
pokrycie złotem obiegu banknotów, a ilość franków 
znajdujących się w  Polsce w obiegu jest nieznaczna. 
Co do Francji to dewaluacja franka była konieczna, 
albowiem wysoki poziom cen i kosztów produkcji w 
stosunku do innych krajów, oraz ogromny odpływ 
złota zagranicę czyniły Francję gospodarczo odosob
nioną, a ta chcąc wyrównać poziom cen przeprowa
dziła dewaluację. Polska na dewaluacji franka może 
tylko zyskać. Banki polskie są poważnie zadłużone 
we Francji i dlatego wskutek dewaluacji należności 
te zmniejszą się. W  zakresie obrotu towarowego z 
Francją nie zajdą również wielkie zmiany. Obniże
nie parytetu franka wzmoże konkurencję towarów 
francuskich na rynku polskim, ale nieznacznie, gdyż 
import do Polski jest ograniczony kontyngentami. 
Dewaluacja franka wywrze poważny wpływ na sy
tuację finansową innych państw. Dewaluacja franka

została poczynioną w porozumieniu z największymi 
potęgami finansowymi świata jak: Anglią i Stanami 
Zj., i powinna się przyczynić do stabalizacji stosun
ków  walutowych na świecie, a tym samym do popra
wy gospodarczej. Następnym krajem, który przepro
wadził dewaluację swej waluty, jest Szwajcaria. M a
ła Szwajcaria niegdyś bardzo bogata popadła rów 
nież w wielkie kłopoty finansowe, a na to złożyło się 
szereg czynników, mianowicie: większą część docho
dów czerpała Szwajcaria, poza lokatą kapitałów z 
zagranicy, z eksportu maszyn, zegarków i z turystyki. 
W e wszystkich tych dziedzinach nastąpił wkońcu 
przewrót tak, że to wszystko zredukowało ogromnie 
dochody Szwajcarii. Deprecjacja walut prawie że 
na całym świecie sprawiła, że ceny szwajcarskie sta
ły się droższymi od zagranicznych. Eksport zmalał 
zahamowany ograniczeniami innych państw, turysty
ka również zmalała. W ysokie koszty produkcji i o- 
gromne zadłużenie sprawiły, że Szwajcaria chcąc się 
ratować gospodarczo weszła za przykładem Francji 
na drogę dewaluacji. Z punktu widzenia gospodar
czego, dewaluacja fr. szwajc. odbije się dodatnio na 
interesach finansowych Polski. Przez obniżenie war
tości fr. szw. zostały dość poważnie zredukowane na
sze zobowiązania w stosunku do Szwajcarii, które 
wynoszą dość poważną sumę, bo około 8 milj. fr. szw. 
Z drugiej jednak strony polskie sfery gospodarcze są 
zaniepokojone, gdyż gospodarka nasza poniesie pew 
ne straty w związku z dewaluacją, albowiem należno
ści nasze w Szwajcarii wynoszą około półtora milj. 
fr. szw. Jest to jednak strata stosunkowo mała, nie 
wpływająca ujemnie na naszą gospodarkę. R ów no
cześnie zaznaczyć należy, że wskutek dewaluacji fr. 
szw. został zredukowany nasz dług w stosunku do 
Szwajcarii z tytułu pożyczki stabilizacyjnej, której 
pewna część była emitowana właśnie w Szwajcarii.

Co do W łoch, to na dewaluację lira wpłynęły 
mniej więcej te same czynniki, co  we Francji i Szwaj- 
carji, a do tego przczyniły się jeszcze olbrzymie k o
szty wyprawy abisyriskiej oraz w pewnej mierze i 
sankcje gospodarcze, uchwalone przez Ligę Naro
dów, które, pomimo samoobrony W łoch, wywarły de
cydujący w pływ  na stan finansowy i gospodarczy tego 
kraju. Przez sankcje zapas złota w  Banku W łoskim 
był coraz mniejszym, ponieważ wszelkie należności, 
jakie należały się W łochom, w  złocie nie wpływały, 
a handel z zagranicą był coraz więcej ograniczany, 
wskutek czego tak bilans płatniczy jak i handlowy 
W łoch był ujemny. W ojna zaś z Abisynią wymagała 
coraz większych nakładów pieniężnych, pożyczki zaś 
W łochy nie mogły zaciągnąć, gdyż działały przepisy 
sankcyjne. Zakaz ogłaszania bilansów banku emi
syjnego W łoch przez rząd, oraz rozpoczęcie sławnych 
zbiórek złota na rzecz skarbu przez ofiarnych oby
wateli dowodziły, że rzeczywiście zapas tego kruszcu 
w banku włoskim był znikomym, a tym samym już w



tym czasie lir musiał mieć mniejsze pokrycie czyli 
nastąpiła jego nieoficjalna dewaluacja. Ustawową 
dewaluację lira przeprowadziły W łochy w parę dni 
później po dewaluacji franka fr.

Przełomowe wypadki na światowych rynkach fi
nansowych, związanych z dewaluacją franka francu
skiego, fr. szwajcarskiego, guldena hol. i lira, w y
wołały w Polsce pewne zainteresowanie jak pow yż
sze zmiany wpłyną na naszą sytuację walutowo-fi- 
nansową. Były bowiem głosy, że sztucznie podtrzy
mywany kurs złotego musi się wkońcu załamać. W  
prasie zaś coraz częściej pojawiały się artykuły na 
temat: co będzie ze złotym i czy Polska pójdzie śla
dem innych państw. Polskie czynniki miarodajne, 
obserwując przebieg wypadków walutowych na Za
chodzie Europy, oświadczyły, że Polska ze swoim 
odrębnym systemem finansowym może spokojnie ob
serwować dalszy bieg wypadków, bez wprowadzenia 
jakichkolwiek zmian w  swej polityce walutowej. Sy
stem kontroli dewiz, jaki istnieje w  Polsce, różni się 
zasadniczo od systemów, jakie stosowano np. we 
Francji i Szwajcarii. Nasze przepisy dewizowe unie
możliwiają ucieczkę złota i dewiz zagranicę, podczas 
gdy we Francji masowy odpływ złota był jednym z 
głównych pow odów  dewaluacji. Porozumienie w a
lutowe trzech mocarstw finansowych ma ożywić sto
sunki gospodarcze i walutowe w Europie. Blok wa
lutowy tych trzech wielkich mocarstw ma „stanowić

ośrodek stabilizacyjny. Państwa te zwróciły się z 
apelem do wszystkich państw, aby rozszerzyć krąg 
stabilizacji walutowej.

Do bloku tego powinny również wejść 
państwa słabsze pod względem zasobów złota, 
albowiem wtedy waluty tych krajów mogą być usta
bilizowane, a z tą chwilą mogą być zburzone mury 
ograniczeń, zakazów i kontyngentów, które tak u- 
jemnie wpływają na gospodarkę światową. Jak w i
dać wielkie przeobrażenie walutowe świata zbliża się 
ku końcowi, i zapewne rozpocznie się era nowego 
postępu gospodarczego na świecie. Wszystkie te 
państwa, które w dzisiejszej dobie zdewaluowały 
swe waluty, tworzyły t. zw. blok złoty, wśród innych 
państw, które miały mniej lub więcej zdeprecjonowa
ny pieniądz. Do tego bloku należy i Polska, która 
jednak nie weszła na drogę dewaluacji. Spadek wa
lut tych państw ma na celu ożywienie życia gospo
darczego i stosunków monetarnych na świecie. Zre
sztą jakakolwiek akcja, jakąby usiłowały przedsię
wziąć inne państwa w dziedzinie monetarnej nie od
niosłaby żadnego skutku, gdyż wspólna akcja takich 
trzech potęg finansowych, jakimi są Anglia, Francja 
i Stany Zjedn. A. P. zaważyć musi rozstrzygająco na 
kształtowanie się stosunków monetarnych i przybli
żyć chwilę, gdy tak upragniona powszechna stabili
zacja walutowa na świecie zostanie wreszcie doko
nana.

Wzrost i rozwój wielkich miast.
Cały kraj nie posiada nigdy równomiernego i ró

wnomiernie rozdzielonego zaludnienia; przede wszy
stkim powstają większe skupienia —  miasta i wsie.

Miasta spotykamy w każdej epoce historycznej; 
wyrażały one dążność współżycia ludności, miały na 
celu wspólną ochronę przed wrogiem, otaczały się 
murami i wałami, wytwarzały ogniska przemysłu i 
handlu. W e wszystkich epokach dążyła do nich lud
ność okoliczna dla zarobku i w  chwilach niebezpie
czeństwa. W  miastach powstawały zakłady nauko
we, co przyciągało młodzież męską i żeńską, w  nich 
umieszczały się urzędy, one były siedzibą władz, 
zbiorów  sztuki, bibliotek, miejscem targów, jarmar
ków i wogóle przemysłu i handlu. W  taki sposób 
miasta stawały się środowiskami kultury materialnej 
i umysłowej, wywierały wpływ na okolicę i kraj cały. 
Kraje, nie posiadające miast, stoją na najniższym 
stopniu cywilizacji, wszelka ludność osiadła dąży do 
ich wytworzenia.

W  starożytności, jedynie miasta prowadziły ży
cie kulturalne i wiadomości o nich przekazała nam 
historia. Miasta greckie stały się przybytkiem sztuk 
pięknych i nauk; ruiny pozostałych w nich budynków 
ściągają dotąd żądnych wrażeń turystów. Miasta fe-

nickie w Małej Azji były rozsadnikami handlu; całe 
wybrzeże morza Śródziemnego usiane było miastami, 
które właścicie stworzyły historję starożytności. 
Miasto wielkie, w  znaczeniu dzisiejszym, to jest o mi
lionowej ludności, pasiadała starożytność tylko jed
no, a był nim Rzym, osiadły na siedmiu pagórkach.

W  średnich wiekach miasta europejskie odgry
wają również rolę pierwszorzędną. Z nich wychodzą 
udoskonalone przez ustrój cechow y rękodzieła, one 
stają się środowiskami uniwersyteckiej nauki, przy
bytkami uczonych i artystów, kupców i rękodzielni
ków.

W  XIX stuleciu, wzrost ludności oraz towarzy
szący mu wzrost przemysłu i handlu rozerwał wszel
kie tamy. Miasta rozwijają się swobodnie i wzrastają 
do nieznanych w żadnej innej epoce rozmiarów. P o
tworny olbrzym, Londyn, doszedł na schyłku minio
nego wieku do ludności prawie 5 milionów. Szyb
kim krokiem poszły w jego ślady Paryż, Berlin, M os
kwa. Stolica nowej niepodległej Polski, Warszawa 
ma przeszło milion mieszkańców.

Ludność miejska wzrasta w  tempie znacznie 
szybszym od ogólnej ludności w  kraju, a przyrost ten 
spowodowany jest głównie przez przybyszów ze wsi.



Ludność wiejską pociąga do miasta nietylko wyższy 
i łatwiejszy zarobek, ale także brak na wsi wszelkich 
wrażeń umysłowych i rozrywek. Miasta są dziś je- 
dynemi środowiskami umysłowego życia, a dopóki 
tak będzie, dopóki wieś pozbawiona jest wszystkie
go, co stanowi cechę życia kulturalnego, dopóki 
trwa olbrzymia różnica pomiędzy wsią a miastem, 
wędrówka ludności do miast nie ustanie. Natural
nie, że zmniejszyćby ją mogło podwyższenie nizkich 
zarobków robotnika rolnego i przeniesienie na wieś 
części kultury, którą każde miasto posiada.

W  miarę napływu ludności, miasto musi pow ięk
szać swój obszar. Powstają zatem dokoła głównego 
środowiska przedmieścia, gdzie się przede wszystkim 
osiedlają rodziny uboższe, ponieważ znajdują tam 
mieszkania, tańsze; powstają dalej wille letnie, budo
wane dla rodzin zamożnych przez spekulantów. Z 
biegiem czasu owe przyrosty uzyskawszy komunika
cję za pom ocą autobusów lub kolejek, wsiąkają w 
miasto, które jednak nie przestaje się rozszerzać, zaj
mując coraz więcej przestrzeni. Do schyłku ubie
głego wieku takie rozszerzenie odbywało się przy
godnie, bez z góry obmyślonego planu. Dokoła głów-

Poczta gołębia do
Gołębi, do przesyłania wiadomości, używano od 

niepamiętnych czasów. W  r. 45 po Nar. Chrystusa, 
przy oblężeniu Modeny, konsul Hiritnus porozumie
wał się z Decyuszem Brutusem za pom ocą gołębi. W  
poemacie Tassa, „Jerozolim a w yzwolona", znajduje 
się dowód, że w epoce wojen krzyżowych Muzułma
nie znali pocztę gołębią, a ptaki dobrze ułożone ceni
ły się wysoko. Podczas oblężenia Harlemu i Leydy 
przez Hiszpanów, w  końcu XVI w., oblężeni, którzy 
już mieli się poddać, przyprowadzeni do rozpaczy 
przez głód, otrzymali, za pośrednictwem gołębi, w ia
domość o nadciągającej odsieczy. W iadom ość przy
wróciła im otuchę, postanowili czekać na pomoc, 
która rzeczywiście nadeszła.

Na dalszą odległość zaczęto wysyłać gołębie w 
r. 1818, we Francji. Próby czynione były w Liege 
i udały się pomyślnie. W  dziesięć lat potem, sport 
gołębi zastosowano do gry giełdowej; spekulanci o- 
trzymywali, za pom ocą poczty gołębiej, bardzo szyb
ko wiadomości z najważniejszych punktów handlu 
papierami procentowemi, a wskutek tego mieli w iel
kie zyski. Od tego czasu na zmyślność gołębi zw ró
cono baczniejszą uwagę, poczty ptasie rozpowszech
niły się w  Europie, osobliwie w Belgii, Francji i Pru
sach. W ynalazek telegrafu powstrzymał rozwój o- 
wych poczt, a nawet omal nie w ywołał ich upadku, 
ale r. 1870 dowiódł, że mogą być użyteczne. Podczas 
oblężenia Paryża, Francuzi, celem porozumienia się 
Z wojskami własnemi, wypuścili z miasta 360 gołębi;

nej figury miasta, tworzyły się guzy, nabrzmienia i 
wyskoki, formując całość w ielce dziwaczną, niepra
widłową. Nadto dorywcze, bez planu i systemu roz
szerzania się miasta, wytworzyło dzielnice zabudo
wane lada jak. W  takich warunkach nie mogło być 
mowy o zachowaniu względów hygienicznych i este
tycznych, o zaspokojeniu potrzeb i wygód now oczes
nych. Rozszerzeniem zajmowali się spekulanci, któ
rzy jedynie interes własny mieli na celu. Oni to za- 
kupowali grunta podmiejskie, karczowali je, niwelo
wali i regulowali. Zarządy miejskie nie troszczyły 
się o to. W  ostatnich czasach nastąpił zwrot ku lep
szemu. Zarządy miejskie przyznały, iż miasto musi 
tworzyć całość organiczną, która powinna rozrastać 
się normalnie, według starannie obmyślonego planu, 
z uwzględnieniem wszelkich potrzeb i wygód miesz
kańców. Nie powstawają więc już dzielnice zacieś
nione, z ulicami wązkiemi i krętemi, z domami o wy
glądzie koszarowym —  lecz prawidłowo rozłożone, 
zabudowane porządnie, ozdobione ogrodami i parka
mi. Pobudkę do tej zmiany dała przed kilkudziesię
ciu laty zagranica, a w  wolnej Polsce ta zmiana przy 
rozbudowie miast bywa zastosowana.

celów wojskowych.
powróciły 96, z tej liczby 73 przyniosły 150.000 de
pesz urzędowych i 1.000.000 prywatnych. Po roku 
1870 uznano pocztę ptasią za ważny czynnik wojen
ny i zaczęto gołębie do tego celu układać. Także 
w ostatniej Wielkiej Wojnie 1914— 18 r. wysyłano 
poczty gołębie, zwłaszcza na froncie zachodnim.

Urządzenie poczty gołębiej jest proste: W  punk
cie środkowym kraju, w  stolicy lub fortecy, ustana
wia się stację główną, i ta się porozumiewa z forte
cami pogranicznemi bezpośrednio lub za pom ocą sta- 
cyj pośrednich. Gołębie hodują się i układają na sta
cji głównej, następnie rozsyła się je do stacyj drugo
rzędnych; w razie wojny, wszystkie stacje wymie
niają z sobą gołębie, a te, wypuszczane w miarę po
trzeby, wracają do stacyj, gdzie się chowały przez 
czas ostatni.

Układanie gołębi pocztowych polega na zazna
jamianiu ptaków z drogą, którą mają powracać do 
stałego siedliska: wywozi się gołębie w koszyku i w  
pewnej odległości od gołębnika wypuszcza się je; od
ległość stopniowo się zwiększa. Szybkość zwykła 
lotu wynosi dobry kilometr na minutę, ale są gołębie 
odbywające podróż o wiele prędzej.

Depesze pocztow e utrwala się na blaszkach że
latynowych, za pom ocą fotografii mikroskopijnej; go
łąb może udźwignąć 18 takich blaszek, a na każdej 
zmieści się 25.000 liter. Do odczytywania depesz u- 
żywa się mikroskopu lub latarni magicznej.



Jan Jakub Kowalczyk,

Powieść z czasów budzenia ludu

(Ciąg dalszy),

—  Widzimy na tych przykładach, jak to myśl za 
myślą goni nieprzerwanym pasmem następstw logi
cznych i twórczych, coraz dalej i wyżej, i jak to je
den czyn staje się przyczyną i początkiem nowych, 
dalszych, odleglejszych i wprost nieskończonych, —  
W ieczność jest nieskończona, a więc też dusza z jej 
władzami musi być wieczna i nieskończenie czynna, 
wkraczając z niższych na coraz wyższe szczeble w 
swej nieustannej pracy i działalności. Nie myślcie 
bowiem, jak w to wielu naiwnych wierzy, że dusza 
po skończcTnej w ędrów ce doczesnej, jeśli tu dobrze 
postępowała, pójdzie na bezczynny odpoczynek do 
raju czy nieba. Tak, w ypocząć bo wypocznie po tych 
marnotach i próżnościach życiow ych i już nigdy do 
nich nie wróci, ale w  tak zwanym raju dopiero za
cznie się jej właściwa radosna twórczość, przez Bo
ga nakazana i objawiona. I tak to ona pójdzie coraz 
dalej i wyżej w kierunku doskonałości. Przeciwnie, 
dusze leniwe i obojętne dostaną się do czyśćca i b ę 
dą musiały odnowa zaczynać i odrabiać, co za życia 
ziemskiego zaniedbały. Gdzie się to odrabianie i po 
kutowanie odbędzie, tego nie mam prawa twierdzić, 
ale rozum mówi mi, że może to być w  jakimkolwiek 
miejscu, które Bóg przeznaczył na przybytek i o- 
czyszczalnię pokutujących dusz. Ciało jest dla dusz 
tym, co ubranie dla ciała. Gdy się zużyje, odłoży je 
i przywdzieje nowe, jeśli jej będzie potrzebne. A  do
piero, gdy będzie doskonałą i świętą, otrzyma one 
ciało astralne czy eteryczne, które będzie podobne 
do tego, w jakim Chrystus Pan pokazywał się 
swym uczniom i apostołom.

—  W idzicie, kochani przyjaciele, jaką w opar
ciu o naukę Ewangelii i Kościoła wyrobiłem sobie 
filozofię życiową i metafizyczną. Bardzo mi z nią do
brze i mam nadzieję, że przy jej pom ocy przezwycię
żę wszystkie trudności życiowe, jakie mi się mogą 
nastręczyć w mej dalszej wędrówce. A  teraz, sądzę, 
mogę skończyć me wywody, dawszy wam możność 
poznania mej duszy. Musi ona u każdego promienieć 
światłem Wiary, Nadziei i M iłości w stosunku do 
Boga a M iłości i Sprawiedliwości względem ludzi 
z Miłości i Sprawiedliwości wytryskują, niby 
ze źródła, trzy ideały jako szczyt doskonałości: 
Dobro, Piękno i Prawda —  ów odblask Królestwa 
Bożego, o którego przyjście modlimy się codziennie, 
wytężać swe władze i siły, by na ziemi zapanowały 
Chciałbym, żebyście także wy, moi kochani, przejęli 
się tymi zasadami i byli ich wyznawcami i krzewi- 
celami,

C Z E
śląskiego z letargu narodowego.

W  odpowiedzi na to obaj młodzi, dziękując za 
zaufanie, przyrzekli, że starać się będą kroczyć jego 
śladami, co wypadnie im tym snadniej, że urobili już 
sobie podobne, acz nie tak głęboko i gruntownie ob
myślone zasady. Szaflik w dodatku, zachęcony zau
faniem i szczerością zwierzeń nauczyciela, uznał za 
stosowną chwilę wyznać mu swą udrękę sercową.

—  Drogi panie! —  rzekł, chrząkając i jąkając się 
wstydliwym onieśmieleniem. —  Pan obchodzi się z 
nami jak prawdziwy ojciec ze swymi synami. Czy nie 
mógłbym naprawdę nazawsze odzywać się do pana 
tym pięknym wezwaniem? Pan ma c ó r k i . . .

Tu przerwał w  środku zdania, Lompę zaś jakby 
tknęło coś nieoczekiwanego i nigdy niespodziewane
go. Poruszył się niespokojnie na krześle, zażył ma
chinalnie w  zaambarasowaniu tabaczki, mocno pu
kając w tabakierkę, aż w  końcu, odzyskawszy rów 
nowagę i spojrzawszy bystro w  oczy młodemu przy
jacielowi, odezwał się łagodnie;

—  Proszę sobie nie przerywać. M ów pan śmia
ło!

Zachęcony tym Szaflik ciągnął dalej:
—  Gdy byliśmy u państwa w  Lubszy, ogromnie mi 

się spodobała panna Zosia. Jest może o jakie dwa 
lata młodsza odemnie. Odpowiedni to dla nas obojga 
wiek. W prawdzie nie mam jeszcze żadnego stanowi
ska, mam jednak stanowczą wolę wywalczyć je sobie 
w  najbliższym czasie. Pan zna me zamiary i projekty 
na przyszłość. Szczęście chciało, że w  fabryce w Za- 
wadzkiem jednym z werkmistrzów jest Anglik, w ła
dający także językiem niemieckim. Ponieważ przy
jaźni się z mym ojcem, zajmującym w fabryce podo
bne co on stanowisko, bywa często u nas. Poprosi
łem go, by mnie pouczył o organizacji i stanie ruchu 
kooperatywnego w Anglii. Przyrzekł mi, że sprowa
dzi z Londynu pismo tygodniowe „The Economist“ , 
z którego treścią mnie zapozna. Sam poduczyłem się 
nieco w  gimnazjum angielskiego. Zdaje mi się, że nie 
będę potrzebował udawać się do Anglii, bo będę 
mógł w  domu zapoznawać się z tym ruchem. Przy
rzekam, że dołożę starań, by w krótkim czasie wy- 
kierować się na dzielnego kooperatystę. W ierzę m o
cno, że będę w stanie założyć sobie ognisko domowe 
i zapewnić rodzinie egzystencję.

Po tych słowach, Szaflik, głęboko westchnąwszy, 
jakgdyby zwalił z piersi ciążący mu na niej potężny 
głaz, zamilkł. Lompa, poklepując go życzliwie po ra
mieniu, odparł z namaszczeniem:

—  Chłopcze mój drogi! Uznaję twe dobre zamia
ry i wierZę w szczerość twych uczuć dla mej córki. 
Lecz małżeństwo to nie fraszka. Powinieneś wpierw



rozm ówić się z dziewczyną. Prawda, rodzice mają w 
takich sprawach także coś do powiedzenia. A le 
pierwsza rzecz, to porozumienie się młodych z sobą. 
Pięknie to gdzieś Fryderyk Schiller powiedział w e
dług mego tłumaczenia: ,,Niech kto się wiecznie w ią
że, bada, czy wzajemność sercem włada11.

Po pewnym namyśle dodał:
—  Zosia jest dobrym dzieckiem. Mogę zapewnić, 

że panowie spodobaliście się dziewczętom. Lepszych 
od was kawalerów nie gościliśmy u siebie. Nie bę
dzie więc rzeczą trudną dla pana zbliżyć się do Zo- 
sienki. Niech pan nas przy sposobności odwiedzi! 
Ja z mej strony nie stanę w  poprzek, Za żonę mogę 
także ręczyć, Ale, ale! —  groził palcem, —  W pierw 
gruntowne poznanie się i wywalczenie sobie egzy
stencji a dopiero potem ślub.

Szaflik ujął gwałtownie starego za rękę i ucało
wał ją z wdzięcznością, po czym zawołał w  rado
snym uniesieniu:

—  Połowa lodów  przełamana. Choćbym miał 
pędzić na kraniec świata, dla panny Zosi nie będzie 
to dla mnie ani za wiele ani za daleko. Dziękuję za 
zaufanie drogiemu panu i za zaproszenie. Zjawię się 
w  najbliższych dniach u państwa. Mam nadzieję, że 
panna Zochna nie odprawi mnie z kwitkiem.

—  Nigdy nie przyszło mi na myśl, gdy panów 
zapraszałem na ten wspólny posiłek, że będę miał 
do czynienia ze starającym się o mą córkę kawale
rem, —  zapewniał Lompa pół żartem, pół serio. —  
Lecz kiedy się już tak stało, niech i tak będzie. W szak 
wypadki chodzą po ludziach, mówi nasze stare 
przysłowie. Co się w przyszłości stanie, nie wiemy. 
Chciałbym moje ukochane dziecko widzieć szczęśli
wym i jeżeli mielibyście się pobrać, życzę wam z 
góry wszelakiej pomyślności.

Przy tych słowach podał Szaflikowi prawicę i 
uścisnął ją szczerze i z wielką życzliwością. Ten zaś, 
schyliwszy głowę, jeszcze raz ją ucałował z gorącym 
uczuciem uszczęśliwionego, zakochanego po uszy 
młodzieńca.

—  No, no! Daj już spokój temu wylewowi w ez
branych uczuć! —  bronił Lompa. —- Przyjdzie czas, 
przyjdzie rada, —  dodał, tłomacząc żywcem  przy
słowie niemieckie. —  Teraz wróćm y do naszych bie
żących spraw. Najpierw trzeba będzie uregulować 
z kelnerem nasz rachunek, a po tym udamy się na 
probostwo, bo godziny mijają, jakby z flinty wypalił.

Ligoń, który dotąd był niemym' świadkiem tej 
rozmowy, rzekł z nadmierną radością:

—  Mistrzu nasz kochany i ty Julu, mój drogi i 
stary przyjacielu! Niech mi wolno będzie powinszo
wać wam przyszłego połączenia się w  związek ro
dzinny. Utrwali on i przypieczętuje nasz wzajemny 
serdeczny stosunek. Na potwierdzenie tego pozwa
lam sobie wychylić za pomyślność waszą tę oto za
wartość mej szklanicy. Szczęść Boże!

Gdy wszyscy wypili swe kufle do dna, dodał:
Gdy już takie odbyły się zwierzenia i ja 

mogę się zdradzić, że wyszukałem już przed kilku 
miesiącami mą przyszłą narzeczoną. Jest nią twoja 
kuzynka, Julu. Będę miał w niej wspaniałą towa
rzyszkę życia.

—  Co też mówisz! —  zawołał zdziwiony Szaflik. 
—  I mogłeś tak długo ukrywać to przedemną! Nie
szczery z ciebie przyjaciel,. Julku! —  rzekł z pew 
nym wyrzutem w głosie, A le mimo wszystko z głębi 
serca ci winszuję.

—  Patrzcie go! —  odparł Ligoń, śmiejąc się ser
decznie, —  A  ty toś się niby zwierzył! Dopiero tu 
przed przyjściem pana Lompy wyspowiadałeś mi się, 
a to tylko dla tego, żeś szukał mej porady. Miałeś 
zresztą rację, bo o sprawach sercowych lepiej milczeć 
a przyznać się do nich dopiero w odpowiednią porę. 
W idząc oczekujące cię szczęście, także we mnie 
wezbrało serce i wyznaję w obec panów, że i ja je
stem zakochany i zaręczony.

—  Dziękujemy za zaufanie i szczerze winszuje
my panu! —  zawołał Lompa, ściskając mu dłoń. Spoj
rzawszy zaś na zegarek dodał:

■— Jeszcze mamy ćwierć godziny czasu. Wypijmy 
jeszcze po kuflu za pomyślność pana Ligonia, jego 
narzeczonej i za nasze wzajemne zdrowie i pow o
dzenie.

* *  *
Na probostwie trzej przyjaciele zastali prócz go

spodarza, księdza kanonika Ficka, pana Kosickiego, 
nauczyciela Smółkę i dwóch redaktorów „Dziennika 
Górnośląskiego" Łepkowskiego i Mierowskiego. 
W krótce po nich przyszli jeszcze ksiądz Ruski, pro
boszcz rybnicki, ks. Stabik z M ichałkowie i ks. W ia- 
zidło, który przyprowdził z sobą Karola Miarkę i 
Gorzałkę.

Zebranie zagaił ks. kanonik Ficek, który też ob 
jął przewodnictwo. Poprosił o głos Lompa i prze
mówił w  te słowa:

—  Czcigodni księża dobrodzieje i szanowni pa
nowie! Nawiązując do przebiegu gromady powsze
chnej i zapadłych na niej uchwał, musimy przede- 
wszystkim zabrać się do ich wykonania. To jednak
że będzie praca tylko doraźna a nam zależeć musi 
na działalności stałej i nieprzerwanej. Musimy tedy, 
jak to już bezpośrednio po zgromadzeniu z ks. ka
nonikiem i z ks. proboszczem  Szafrankiem om ówi
liśmy, zorganizować towarzystwo oświatowe, które 
zakładałoby po różnych miejscowościach Górnego 
Śląska czytelnie i biblioteki i zabrało się do syste
matycznego wychowywania ciemnych mas naszego 
ludu. To byłoby jedno zadanie.

—  Następnie trzeba w związku z tym zakładać 
po powiatach obok „Kreisblattów", które czyta zni
koma liczba ludzi, bo tylko ci, co umieją po niemie
cku, jakieś tygodniki jako dodatki polskie do tych



pism niemieckich. Prawda, że ludzi umiejących czy
tać jest jeszcze mało po naszych wioskach, ale to 
w każdym razie jest pewne, że liczba ich przewyż
sza u nas stokrotnie ludzi władających językiem 
niemieckim. Niechże by ludzie nasi czytali te do
datki. Poznają przynajmniej rozporządzenia władz 
i dowiedzą się, co się dzieje po powiatach, w regen
cji opolskiej i w państwie pruskim. Uświadomią się 
nieco politycznie i będą po tym oświecali swych 
krewnych, sąsiadów i znajomwych, w ogóle swe oto
czenie. Jeżeli rząd ma pieniądze na gazety niemie
ckie, winien także łożyć je na pisma polskie. Nie 
chcemy od niego żadnych ofiar, ale mamy prawo 
domagać się tego, co daje Niemcom i co nam się 
słusznie należy. Dla tego stawiłbym wniosek do na
szego komitetu wykonawczego, żeby rozesłał do 
wszystkich miejscowości naszych polskich powiatów 
kurendy z wezwaniem, by zbierano podpisy pod pro
śbę do rządu i do zgromadzenia narodowego w Ber
linie, aby potrzebie wydawania dzienników, a raczej 
tygodników powiatowych czymprędzej zaradzono 
w drodze urzędowej. Mieć będziemy w osobie wie
lebnego księdza proboszcza Szafranka znakomitego 
pośrednika. Na jego ręce moglibyśmy przesłać proś
by do rządu i za jego pośrednictwem przedłożyć je 
zgromadzeniu narodowemu.

—  Dalej byłoby dobrze, gdyby wszyscy współ
czujący z ludem księża proboszczowie i kapelani 
porozumiewali się z sobą i wpływali na władze z je
dnej a na lud z drugiej strony, żeby mu można po
móc w jego nędzy materialnej. Nauczyciele zaś po
winni stworzyć jakieś towarzystwo, które zabrałoby 
się do szerzenia oświaty po wioskach. Musieliby dla 
tego celu podzielić między siebie pracę przygotowa
wczą w formie odczytów na różne tema,ty, które to 
odczyty możnaby drukować w ,.Dzienniku Górno
śląskim" dla ich rozpowszechniania i późniejszego 
odczytywania. Do tematów, któreby należało opra
cować, musiałyby należeć takie sprawy, jak uwłasz
czenie włościan i zniesienie pańszczyzny, czym od- 
razu pozyskałoby się najszersze masy dla naszego 
ruchu, gdyż pańszczyzna gniecie lud najboleśniej. 
Dalej wypadłoby omówić sprawę sądów patrymo- 
nialnych i samowoli policyjnej panów, które to urzę
dy winny być zniesione i zastąpione innymi, nowo
czesnymi. Wreszcie musimy domagać się przywró
cenia języka polskiego w szkołach. O tym wszyst
kim należy pisać wyczerpująco i pouczać lud. Nasi 
posłowie, mając z domu takie poparcie, będą mogli 
tym śmielej domagać się zmiany na lepsze od rządu 
i zgromadzenia narodowego.

—  Widzę przed nami, —  ciągnął dalej, —  ogrom 
pracy i zadań. My sami, to znaczy komitet wyko
nawczy, temu wszystkiemu nie podołamy. Musimy 
wciągnąć w pracę wszystkich światlejszych rodaków, 
ą gdzie ich szukać, jeżeli nie pomiędzy naszym wie

lebnym duchowieństwem i naszymi nauczycielami. 
Zjawiają się także sporadycznie, niby meteory na 
niebie, młodzi zapaleńcy ze stanu robotniczego i ku
pieckiego. Mamy dziś w naszym gronie młodego, ro
kującego wielkie nadzieje poetę ludowego, w osobie 
pana Juliusza Ligonia, kowala z huty zawadzkiej, 
i jego przyjaciela, pana Juliusza Szaflika, który, 
otrzymawszy wykształcenie w gimnazjum gliwickim, 
zamierza szerzyć wśród ludu ideę i zasady koope
racji, zapoczątkowane z wielką korzyścią dla ludu 
roboczego w Anglii. Sądzę, że ta zupełnie nowa na 
naszym gruncie działalność będzie mogła skupić lu
dność roboczą i wydrzeć ją ze szponów lichwiarzy 
żydowskich,

—  Wielkie stoją tedy przed nami zadania. 
W  stosunku do nich mało jest wśród nas pracowni
ków. Musimy powiększyć nasze grono i wyszukać 
towarzyszy we wszystkich sferach naszego społe
czeństwa. Tylko w ten sposób sprostamy zadaniu 
i przekonamy władze państwowe, że żyjemy i do
magamy się naszych słusznych praw.

Ksiądz kanonik Ficek, podziękowawszy mówcy 
za przemówienie programowe, otwrzył nad nim 
dyskusję.

Zabrał głos ks. Szafranek i oświadczył krótko:

—  Zdaje mi się, że pan Lompa omówił wyczer
pująco wszystkie sprawy, które mielibyśmy do załat
wienia na najbliższą i nawet na dalszą metę. Radzę 
przeto przystąpić do zorganizowania proponowanego 
przez niego Towarzystwa Oświatowego. Uważam, 
że rozumie się samo przez się, iż wszyscy obecni 
przystąpimy do niego. Przyciągać zaś będziemy do 
niego każdego rodaka, który objawi chęć przyłącze
nia się do nas. Radzę przeto wybrać zarząd. Ponie
waż my księża jesteśmy przeciążeni pracą duszpa
sterską, szczególnie w obecnych ciężkich czasach, 
jak i innymi ważnymi zadaniami, radziłbym wybrać 
do zarządu same osoby świeckie. Czy zgoda na tę 
propozycję?

Poprosił o głos redaktor Łepkowski i odezwał 
się w te słowa:

—  Rozumiem ostatni argument księdza probo
szcza i nie będę nalegał na żadnego z obecnych tu 
wielebnych księży, by stanęli na czele towarzystwa. 
Nie wolno nam na’dużywać ich sił. Miałbym wobec 
tego taką propozycję: Mamy między sobą pana Ka
rola Kosickiego. Nazwisko jego i stanowisko społe
czne nada powagi naszemu towarzystwu a za jego 
zapał i szczerą życzliwość dla naszej sprawy, należy 
rnu się zaszczyt, by został jego pierwszym prezesem.

—  Jak najsłuszniej to pan powiedział! —  po
chwalił ksiądz kanonik Ficek. —  Pan Kosicki niech 
będzie naszym prezesem. Czy zgoda panowie?

—  Zgoda, zgoda!



—  Ja proszicz o glos! —  odezwał się pan Ko- 
sicki. —  Ja nje umie dobrze po polsku. Proszę wy- 
bracz inny prezes.

—  Nie, nie! —  rozległy się protesty. —  Nie 
trzeba!

Przewodniczący uspokoił Kosickiego argumen
tem, że będzie mógł radzić sobie językiem niemiec
kim, gdyby mu kiedy zabrakło słów polskich. Tu 
chodzi o serce, zasługę i znaczenie, a nie o słowa i 
język.

—  Na wiceprezesa proponuję pana Lompę! —  
oświadczył ks. Szafranek.

—  Bardzo dobrze! —  wtórowali zebrani.
—  Proszę o głos, księże kanoniku! —  odezwał 

się na to Lompa.
—  Proszę, ma go pan!
—  Mieszkam zbyt daleko od Bytomia a tu trze

ba będzie często porozumiewać się ustnie z wieleb
nymi księżmi i innymi osobami w siedzibie i centrum 
naszego ruchu. Proponuję przeto na wiceprezesa 
mego bytomskiego kolegę nauczyciela Emanuela 
Smółkę. Panowie wiedzą, że mi nie chodzi o za
szczyty, jeno o wydajną pracę. Tę będzie lepiej wy
konywał kolega Smółka, będąc tu na miejscu. Pro
szę go, by się zgodził na moją propozycję.

—  Jeśli szanowni zgromadzeni przyjmą mą kan
dydaturę, godzę się! —  odpowiedział Smółka.

—  Bardzo prosimy i dziękujemy —  zapewniał 
w imieniu zebranych przewodniczący.

—  Na ławników proponuję pana Łepkowskiego 
i teraz już stanowczo także pana Lompę, który chy
ba nie odmówi! —  zawołał ksiądz Szafranek. —  Głos 
jego w tym zacnym gronie jak i światła rada pana 
doktora Łepkowskiego będą nam potrzebne.

—  Jeśli już tak musi być, przyjmuję członkost
wo zarządu! —  odpowiedział skromnie Lompa.

—  Ja z mej strony również nie usuwam się od 
współpracy! —  przyrzekł Łepkowski,

—  Mamy zatem zarząd! —  stwierdził, zaciera
jąc z zadowoleniem ręce, ksiądz kanonik Ficek. —  
Życzę panom jaknajpomyślniejszych wyników w wa
szych przyszłych zabiegach. Roboty będziecie mieli 
nadmiar. Lecz bądźcie, panowie, pewni, że wam 
wszyscy pomagać będziemy z wielkim zapałem, bo 
sprawa to święta i Bogu miła. —  Teraz musimy się 
jeszcze opodatkować, bo bez pieniędzy nie stworzy
my czytelni i bibliotek. Proszę zabierać głos w tej 
sprawie.

—  Ja dacz zaraz sto talary a potem regularnje 
dżeszencz talary na miesząc.

—  Brawo! Niech żyje pan prezes! —  wołali ze
brani, bijąc zapamiętale oklaski.

—  A  my reszta co damy? —  pytał ksiądz prze
wodniczący.

—  Dla nas wszystkich pozostałych po jednym 
czeskim miesięcznie składki obowiązkowej, —  pro

ponował ksiądz Szafranek, —  a kogo stać na wię
cej, niech da więcej.

—  Bardzo dobrze! —  potwierdził ksiądz kano
nik. —  Ja z mej strony dam miesięcznie dwa talary. 
Więcej niemogę, bo mam jeszcze różne inne wy
datki.

—  Ja również płacić będą dwa twarde składki 
miesięcznie! —  przyrzekł ksiądz Szafranek.

—  Ja jako ubogi proboszcz krzyżowski, dam 
talarek miesięcznie! —  deklarował ksiądz Wrazidło.

Inni także deklarowali po talarku względnie po 
reńskim.

—  Bardzo to hojne ofiary dla towarzystwa! —  
stwierdził radośnie Lompa. —  My niestey nie mo
żemy sypać tak sutymi sumami. Za to z tym więk
szym zapałem damy obok naszego czeskiego naszą 
bezinteresowną pracę.

—  To będzie najważniejsza składka, —  podniósł 
ks. kanonik Ficek. —  Niech was Pan Bóg z góry za 
nią wynagrodzi. —  Teraz chciałbym się dowiedzieć, 
jak życzylibyście sobie nazwać nasze towarzystwo?

—  Proszę o głos! —  powstał Lompa.
—  Ma go pan!
—  Pracować chcemy dla oświaty ludu górno

śląskiego. Nazwijmy je przeto według naszego za
miaru „Towarzystwem Pracujących dla oświaty Lu
du Górnośląskiego“.

Trafił pan w samo sedno, panie Lompa! —  rzekł 
na to ksiądz przewodniczący. —  Czy zgoda, pano
wie, na tę nazwę?

—  Zgoda, zgoda! —  rozległy się głosy.
Powstał teraz ksiądz Ruski z Rybnika i popro

sił o głos, a otrzymawszy go, oświadczył:
—  Jestem członkiem towarzystwa i będę z wa

mi razem pracował. Jako, że do Rybnika daleko 
stąd, pozwólcie mi założyć tam samodzielną biblio
tekę i czytelnię. Przyślijcie mi spis książek a w 
miarę siły mej skarbonki prywatnej, nabywać je 
będę i powiększać z miesiąca na miesiąc. Mam też 
w Rybniku kilku uświadomionych mieszczan; zachę
cę ich do składek regularnych i wierzę, że w krót
kim czasie ufundujemy w naszym mieście piękną bi
blioteczkę.

—  Wyśmienicie, księże proboszczu! —  chwalił 
ks. przewodniczący. —  Czy zgadzacie się panowie 
na te wywody?

—  Juści, juścić! Dziękujemy serdecznie! —  wo
łano i bito gorące oklaski.

—  Dochodzimy do końca naszego zebrania! —  
odezwał się teraz ks. Ficek. —  Zanim się rozejdzie
my, chciałbym wam wszystkim z ggębi serca i duszy 
podziękować za wzięcie w nim udziału. Specjalnie 
zaś wam młodzieńcy z Zawadzkiego dziękuję za wasz 
zapał. Zabierzcie się energicznie do dzieła na tym 
ważnym odcinku naszym. Wiadomo mi, że do tam
tejszej fabryki przychodzą robotnicy z odleglejszych



wiosek w Strzeleckim, Opolskim i Lublinieckim. Wy 
musicie nieść przed nimi pochodnię oświaty. To od 
dnia dzisiejszego wasze zadanie. Macie znakomite 
pole do popisu. Pracujcie tedy wedle sił i możności,

Na to wezwanie podniósł się Juljusz Ligoń i w 
imieniu młodych tak przemówił:

—  Najprzewielebniejszy księże kanoniku, czci
godni księża i panowie! Skromni my ludzie, lecz 
serca nam się palą i umysł goreje. Że mieliśmy szczę
ście uczestniczyć w tak ważnych naradach dzisiej
szych, to zawdzięczamy naszemu wielkiemu rodako
wi, panu Józefie Lompie. Młodzi jeszcze jesteśmy 
i niedoświadczeni, wciągnięci. przez niego w tak 
świetne grono działaczy narodowych a zaszczyceni i 
wezwani do współpracy, zapewnić możemy, że nie 
zawiedziemy pokładanego w nas zaufania. Dziękuje
my za nie i mamy nadzieję, że, jeżeli Pan Bóg da 
nam sił, wywiążemy się z zadania według naszego 
serca i sumienia jak najlepiej.

—  Wierzę, że tak się stanie! —  dokończył za
cny ksiądz Ficek i zamknął posiedzenie.

Tak powstało pierwsze na Górnym Śląsku to
warzystwo oświatowe.

R o z d z i a ł  V.

Bolesny cios.

Druga połowa czerwca to dla rolnika czas pra
cowitych sianokosów, dla przeciętnego śmiertelnika 
chwila rozkoszowania się przesycającym powietrze 
aromatem więdniejących i zasychających pod grzeją
cymi promieniami słońca zielonych jeszcze traw i 
ziół, zaś dla rozmiłowanego w przyrodzie wielbiciela 
jej nieopisanych cudów, czas ubolewania nad smut
nym i przedwczesnym końcem krótkiego żywota róż
nobarwnych kwiatów na upstrzonym mnogością ko
lorów kobiercu łąkowym, tych jeszcze przed chwilą 
w swej krasie oczarowujących oko darów Stwórcy, 
które dziś pod ostrym cięciem nieubłaganej kosy le
żą pokotem, skurczone w sobie, szarzejąc i rudziejąc 
zwolna i kolorami tymi upodobniając się do swej mat- 
ki-żywicielki, która je wydała ze swego łona, by kwi
tnąc i rodząc plony, rozmnażały się w nieskończo
ność. Wszystkiemu temu życiu na mieniącej się ubar
wieniem łące położyła nagły kres ostra i bezlitosna 
kosa, nadając mu inny kierunek przeznaczenia, po
spolitej karmy dla zwierząt domowych, by nam słu
żyły i ze swej strony dawały żywność i materiał na 
odzież. Tak nad cudami piękności roślinnej panuje 
nieubłaganie prozaiczna konieczność życiowa świata 
zwierzęcego, a nad wszystkim razem rozpościera swą 
zachłanną władzę i moc człowiek ze swymi różnoli- 
tymi potrzebami.

Czas sianokosów to także dla zdrowia wielu 
niebezpieczna pora złośliwych jak kąśliwa żmija ka
tarów, powodujących zwłaszcza w delikatniejszych

organizmach dokuczliwą febrę, nieznośne po wszyst
kich członkach wędrujące dreszcze, obezwładniający 
i zdawałoby się, grożący pęknięciem czaszki ból 
głowy, a nieraz nawet niebezpieczne zapalenie płuc z 
wszystkimi fatalnymi następstwami, nie wyłączając 
śmierci.

0  wszystkim innym, z wyłączeniem katarów, 
drżączek febrycznych i innych chorób, myślał samot
ny młody wędrowiec, idący sprężystym krokiem od 
Piasku w stronę Lubszy, pośród ścielących się po obu 
stronach drogi rozległych łąk, na których długie 
rzędy kośników kładły przy porannej rosie wydłużo
ne pokosy. Złoto-srebrzysta tarcz słoneczna słała na 
nie i na ludzi swe mieniące się w powietrzu promie
nie a cała przyroda rozbrzmiewała jedną wielką, złą
czoną w harmonijną całość melodię uwielbienia ży
cia, jego nadziei i radości.

1 jemu, wędrowcowi, świat wydawał się pełnym 
najzawilszych tajników i tajemnic rajem, a serce pa
łało mu raźno wielkim jak ten otaczający go świat 
utęsknieniem. Szedł, ciągnąc długie kroki, z przy
naglonym pośpiechem i zazdroszcząc skrzydeł uno
szącemu się wysoko ponad łąkami samotnemu ja
strzębiowi, który, czy dla popisywania się swą mo
carną zwinnością, czy w poszukiwaniu za ofiarą i że
rem, zataczając bez poruszania skrzydłami olbrzymie 
koła i kręgi, to znikał mu z oczu gdzieś nad Lubszą, 
to powracał, jakby mu chciał towarzyszyć czy na
wet wskazywać drogę do ukochanej. Wędrowiec, 
maszerując zapamiętale i co chwila ocierając potem 
ociekającą skroń i szyję przejęty był do głębi duszy 
swymi samotnymi myślami, z którymi, półgłosem 
szepcąc, zwierzał się towarzyszącemu mu lekko po
wiewającemu wietrzykowi.

—  Leć zefirku łagodny, leć prędko i szepnij jej 
do uszka, że idę, że już jestem niedaleko! Przygo
tuj mu najmilszą i powiedz jej, że ją kocham niewy
mownie, że mi jest droższa nad świat i życie. Dziew
czę moje ukochane-, czy ci już ojciec zdradził moją 
wielką tajemnicę i czy odwzajemnisz mi się choć 
odrobinkę? Powiedz ukochana, czy tęsknisz za two
im Julem! A  może jestem ci obojętny, jak mnie tam
ci kośnicy na łące? Och, ta niepewność! Czy u- 
śmiechniesz się do mnie na powitanie, droga dzie
weczko moja? Czy twarzyczka twa zapłonie ru
mieńcem zakłopotania serdecznego?

—  Jastrzębiu lekkoskrzydły, przenikliwy bada
czu najskrytszych zakamarków lasów, łanów zbożo
wych i obejść domowych, powiedz, coś tam widział 
nad szkołą lubszańską? Czyś pozdrowił odemnie mą 
kasztanowłosą oblubienicę, krzątającą się wśród 
swarliwej gawiedzi podwórzowej? Czyś . . .

W  tej chwili potężny ptak zatrzepotał gwałtow
nie skrzydłami, a w następnej chwili runął jak bły
skawica w dół, znikając w pobliskim zagajniku.

Jul przystanął jak wryty.



—  Czybyś ptaku-błyskawico, nie miał radosnej 
dla mnie nowiny, żeś tak nagle znikł, gdym cię za
gadnął? Jakieś złowrogie przeczucie mrozi mi roz
gorzałe żyły. Tętno serca to wali jak młotem, po
wodując szum w uszach i skroniach, to ledwo doczu- 
wałnie podtrzymuje we mnie świadomość, że jestem 
żywy. Boże miłosierny, nie daj, żeby ją spotkało ja
kie nieszczęście.

Otarłszy z czoła zimny pot przerażenia, rzekł 
po chwili:

—  Nie bądź zabobonny, Julu! Co znaczy nagłe 
spadanie i ukrywanie się ptaka-drapieżnika! On tam 
wiele dba o twą miłość bezdenną. Zoczył ofiarę 
swej żarłoczności i spuścił się na nią tak gwałtow
nie, w obawie, że mogłaby mu się ukryć i zniknąć 
z oczu. Bądź mężczyzną, Julu, a nie zabobonną 
starą babą! Co sobie i dzieciom opowiadają piastun
ki o nieszczęściu w  związku z nagłym spadaniem pta
ków  drapieżnych, jest zwykłym wymysłem rozbujałej 
fantazji. Naprzód, Julu, naprzód do Lubszy i do u- 
kochanej!

Po tej rozmowie z sobą Szaflik ruszył energicz
nym krokiem w dalszą drogę. Gdy mijał pierwsze 
chałupy wioski, z w ieży kościoła jęły bić dzwony, 
spiżowym swym głosem zapełniając rozgrzane po
wietrze. Płynął ten głos ponad chatami po rozległych

błoniach i tonął gdzieś w zagajnikach i lasach ok o
licznych, by już nigdy, nigdy nie wrócić.

—  Chyba nie na moje powitanie tak dzwonią! —  
rzekł do siebie Jul. —  Musi być jakieś wesele, a mo
że pogrzeb! (Ciąg dalszy nastąpi).

PIW A TYCHY

otl 300 lat

i dat w  świat
Wydawca: Wydział Propagandy przy Zarządzie Okręgu Śląskiego Związku Peowiaków.

Za redakcję i administrację odpowiada: Józef Grzegorzek.
Adres redakcji i admin. „Placówki” Katowice, Ks, Damrota 8, III. —  Konto P. K. O. 302 603 Katowice.
Drukarnia Antoniego Gorzelika i Mariana Komisara, Katowice, ul. Kościuszki 30. —  Telefon 302-19.

R e s t a u r a c j a  „ A d r i a "
C o c f a i l  - B a r

SOSNOWIEC vis-a-vis dworca. —  Telefon zarządu 62-543, tel, sali 62-717.
Codziennie występy pierwszorzędnych sił artystycznych w nowo odnowionej sali. —  Koncertuje znana 
orkiestra „The Happy Boys“, - Pierwszorzędny bufet. Znana na terenie Zagł. i Śląska wykwintna kuchnia.
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Karol Przybilla
| S IO D L A R S T W O  S A M O C H O D O W E  §  

KATOWICE —  PLAC WOLNOŚCI 6 
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RESTAURACJA POD „K O LEJĄ"
W łaść.: E. FRANKE 

Katowice, ul. Wojewódzka 15, —  tel. 324-86. 
ZNAKOMITA KUCANIA 

NAPOJE I PIELĘGNOWANE PIWA

RIO - HOR - SOKOLSKI
KATOWICE, UL. 3-GO MAJA 20.



fztóty,M e da l na W ysta w ie  
w  Paryżu 1927 r

Największa ŚLĄSKA FABRYKA LIKIERÓW

Meisner, Poniecki & Cie
Chorzów I.

Na święta Bożego Narodzenia i Sylwestra 
LIKIERY —  KONIAKI —  RUMY —  WINA

Dc nabycia w każdym lepszy n sklepie! 
Naszym Odbiorcom oraz Gościom i Znajomym 

życzymy zdrowych i wesołych Świąt oraz 
Dosiego Roku 1939.

„ F E R R O H U R T "
właść.: Wylezik, Ciesiołka i Burzyk
jawna spółka handlowa, sądow nie zacejestr.

Żelazo - Narzędzia -'Artykuły techniczne
Dostawa dla kopalń i hut. 

KATOWICE —  PLAC WOLNOŚCI 11.
Telefon 308-65 —  Adres telegr.: ,,Ferrohurt"

J. PROCHASKA i S-ka
BIELSKO. JAGIELLOŃSKA 1— 3 i 4 

Pierwszy i największy dom 
mody męskiej i bielizny

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  towarów wełnianych.

piiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiuiHiiiiiiiMiiiiiiiiiiiimiiiiwiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniyj

! Restauracja i Wyszynk |
i  Właść.: Zygfryd Riibner i
| CHORZÓW II, ul. Bytomska 67, telef. 408-63. §  
| P o l e c a :  |
| Pierwszorzędne WÓDKI, LIKIERY i WINA, | 
| oraz dobrze pielęgnowane PIWA TYSKIE. |
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Pierwsza Fabryka w Polsce 
WYROBÓW GALANTERYJNYCH z drzewa, 
KOŚCI, SZTUCZNEGO i PRAWDZIWEGO  

BURSZTYNU oraz WIECZNYCH PIÓR

M. Babiński, Cieszyn
ul. Szersznika 5

Konto P. K. O. 305-874 Telefon 1406

ANTONI SWEHARDA
CIESZYN ZACHODNI 

ul. Marszałka Piłsudskiego 21.

Tani zakup podarunków 
gwiazdkowych

Restauracja Katolicki D o i  Związkowy
Tel. 400-43 CHORZÓW I. ul. Wolności 47
Poleca swą doborową kuchnią i dobrze pielęgnowane 
trunki i napoje. —  Dla P. T. Organizacji i Stowarzyszeń 
poleca się salę dla zebrań, zabawy i tem pod. imprezy.

Właść.: WINCENTY STEIER jr.

TELESFOR BORAS
BUDOWNICZY

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT B U D O W L A N Y C H  
Katowice-Brynów. - Tel, 330-05 i 357-74,

A. Wenzelis ZtSZZ**
Długoletni dostawca dla wszystkich zakonów w Polsce.

Wyroby specjalne dla Przew. Duchowieństw.a 
Skiad: Bielsko, 3-go Maja 19. Katolicka firma.

99 P R I M I S S I M A »
Fabryka mebli stalowych i konstrukcji żelaznych

J. G R O C H U T 
Chorzów I, ul. Grażyńskiego 49/53. —  Tel. 403-80.

Poleca wszelkiego rodzaju meble stalowe, domowe, szpitalne i t. p.
Konstrukcje żelazne. Rury stalowe.



F a b r y k a  H f e b l i S - H l g a n n e
K R A K Ó W

ODDZ. SPRZEDAŻY; KATOWICE, UL. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 11. —  TEL. 332-26.

m / L  Staroświecka 
°̂ r$UJk3

i f c a r y

JWOKA
C h r o n ią  o c z y  p rz y  p racy  i 
sp o rc ie  p rz ed  u s z k o d z e n ie m ;  
u trz ym u ją  i p o p r a w ia ją  z d o l
n o ś ć  w idzenia .

F a c h o w e  d o p a s o w a n ie  w  
n a jw ię k s z y m  i n a js ta r sz y m  fa
c h o w y m  p r z e d s ię b io r s tw ie

J.WYK
O P T Y K  D Y P L .

K A T ® W ! C E  ś w  J A M A 13
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[Szybko! Tanio! j
| KONC. WARSZTAT ELEKTROTECHNICZNY |

I Wilhelm Popluc 1
| ŚWIĘTOCHŁOWICE |

Kol. Szalińskiego, W . Polaka 1.
Telefon 414-64 §

H Wykonuje w s z e l k i e  prace w zakres swego = 
zawodu wchodzące.
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Hugo Blasel
W łaść.: Spadkobiercy Hugona Blasla. 

MIKOŁÓW G.-ŚL., RYNEK —  TEL. 210-12.

Towary [kolonialne i krótkie
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.

<£X£3<OCG><£3X3> <EXG><H3XH>OX=><ś3X3> <H3X2> <E3CG> < 0 X 3  

jjj Najstarsza w Polsce Artystyczna Pracownia

napraw y i czyszczenia |

DYWANÓW
PERSKICH I KRAJOWYCH

HENRYK BOBER
KATOWICE, MARIACKA 12 m. 3 

Telefon 324-06
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! jt  ;
Samochodowe Warsztaty Reparacyjne

KATOWICE, JAGIELLOŃSKA 13
= Telefon 318-89

1 WYKONUJE WSZELKIE NAPRAWY SAMO- 1 
| CHODÓW RÓŻNYCH TYPÓW. 1
1 PRZYBORY I C Z Ę Ś C I  SAMOCHODOWE. 1
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ZNAKOMITE SĄ L I K I E R Y  
I W Ó D K I

„ZAGŁOBA"
CHORZÓW 

O TEM PAMIĘTAJ I ZASTOSUJ SIĘ!
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I Piekarnia i Cukiernia I
W .  Roleder

1 C H O R Z Ó W  II. —  UL. BYTOMSKA 61. 1 
| Telefon 403-89.
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Na Święta!
PIERNIKI, BAKALJE,

SŁODKIE NIESPODZIANKI i t. p.

Cukiernia A. K Peucker
Sosnowiec, Modrzejowska 1, - telefon 624-11.
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rani i Ki
SZOPIENICE, ul. Marsz. Piłsudskiego 4. —  Właść.: SMYKAŁA FRANCISZEK ^

R e s t a u r a c j a  p o l e c a :  śniadania, obiady, kolacje, wódki i likiery, ^
oraz dobrze pielęgnowane piwa TYSKIE. ^

rOi rfh r O i   r Q x _  . _ c Q i - -cQx-.', fO~i-

-yTECHNICZNf̂ -

IKŁTOBSAS i SCHRRN

BIAŁA KRAK. TEL. Nr. 1917

A R T Y K U Ł Y  TECHNICZNE 
NARZĘDZIA I MASZYNY 
PASY TRANSMISYJNE -  

Ł O Ż Y S K A  K U L K O W E  i R O L K O W E  

S I C F

Pierwszy Polsko-Chrześcijański Skład Sukna

„ S A M O D Z I A Ł "
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W  CIESZYNIE 
ul. Piłsudskiego 34. 

SAMODZIAŁY LESZCZKOWSKIE, 
oraz wszelkie inne MATERIAŁY WEŁNIANE,

R E S TA U R A C JA
„POD DZWONEM”

Pierwszorzędny Lokal Familijny.
Z okazji Śpiąt Bożego Narodzenia składają 
życzenia swoim stałym Bywalcom i Gościom 
oraz Znajomym

R E I S N E R O W I E .
Chorzów I, ulica Sobieskiego i Powstańców. 

Telefon nr. 41-103.

Paweł Gabor
H A J D U K I W IE L K IE

ul. Kalina 83.
TELEF. CHORZÓW 405-73.

W ędzarnia  śledzi 
w yró b  m arynat rybn.

I III IIIIII li IIII III III I! U UII [IIII11II III SŁABY
Architekt i Budowniczy

Sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca
Mysłowice —  Telefon 220-10

Fabryka wyrobów kamiennych: ul. Krakowska. 
Mieszk.: ul. Marsz. Piłsudskiego 11.

Opracuje projekty, kosztorysy. Wykonuje budowę willi 
i domów mieszkalnych z zastosowaniem materiałów no
wych; specjalny dział budowy tanich domów z „Solomit" 

(40% oszczędności).
Własna fabryka wyrobów betonowych. —  Rury kanali
zacyjne,  ̂ kręgi studzienne, płyty chodnikowe, guliki 
„Geigera", betonowa kostka brukowa, dachówki, opa
tentowane ogniotrwałe zasuwy do kominów i went. itd.

0. m i  i k . m a m i l i
W AR SZTATY MECHANICZNE 

j SAMOCHODOWE
Katowice II, ul. Paderewskiego 5,

Telefon 301-45.
NAJNOWSZE MASZYNY do SZLIFOWANIA 

CYLINDRÓW I TŁOKÓW.

912353235348235353915323534802010202235300000253234823534848025353482301



flestanda i W  Krt M i
Katowice, Dworcowa 9, w domu Hotelu „M onopol" - Tel. 353-47
PIERWSZORZĘDNY BUFET ZIMNY I GORĄCY. —  D A N I A  ŚNIADANKOWE A  LA MINUT. 
ZNAKOMITE WÓDKI I LIKIERY Z WŁASNEJ FABRYKI. —  DOBRZE PIELĘGNOWANE PIWA. 

SMACZNE O B I A D Y  OBYWATELSKIE Z 3-CH DAN a 1 ZŁOTY.

i  A U T O N O M I C Z N Y  „

Śląski Oddział

m  iest JEDYNĄ na Śląsku publiczno-prawną Instytucją prowadzącą działy ubezpieczeń rzeczowych. sj§

|  Śląski O ddział P. Z. U. W . j
zapewnia tanie, a przede wszystkim  pew ne ubezpieczenia: od  5 5
ognia, gradu, kradzieży z włamaniem, rabunku, odpowiedział- 5 5

= =  ności cywilnej, następstw nieszczęśliwych wypadków i auto- = =
=  casco, gwarantując —  oparciu  o Centralę P. Z. U. W . obejm u- j= j
= =  jącą swą działalnością całą R zeczpospolitą  —  szybką likwidację = =
= =  szkód i wypłatę odszkodowań.

Kapitały gwarancyjne P. Z. U. W . wynoszą ponad . . . .
Zbiór składek w roku 1937 wyniósł . . . . . . .
Odszkodowania za ostatnie dziesięciolecie (od 1928 do 1937 r. w łącznie) wyniosły

zł 100 milionów 
zł 50 milionów 
zł 370 milionów

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Oddziału, Katowice, Plac Wolności 2, tel. 313-46 i 360-24 ora2 
Ekspozytury w miastach powiatowych i placówki ajencyjne w gminach.

• i i i a w *

w Katowicach, ul. Gliwicka 1
Tel. nr. 301-43 i 323-40

Hurtownia Piwa i Fabryka Likierów poleca pierwszorzędne piwa:
N Tyskie —  Pilzneńskie „Prazdrój" —  Żywieckie —  Grodziskie —  Słodowe 

W ody mineralne oraz wszelkie l i k i e r y  i w ó d k i  gatunkowe.
PIWO W  BUTELKACH PIWO W  BUTELKACH


